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Projekt rządowy o utworzeniu „państwowe­
go funduszu budowlanego" jest rażącym przy­
kładem, jak rząd traktuje małą garstkę kamie­
niczników a ogromne masy lokatorow. Kamie- 
nicznicy są chyba tą częścią społeczeństwa, 
która z wojny » inflacji powojennej wyszła o- 
bronną ręką. Oni jednak nietylko nic nie stra­
cili ze swej subwencji, ale nawet ją powięk­
szyli i to z krzywdą wierzycieli, spłacając 
przedwojenne długi hipoteczne małowartościo- 
wetni markami. Prawda, że przez kilka lat 
czynsze były minimalne, a nawet ze względu 
na spadek waluty prawie żadne, skąd jednak 
pretensja do ciągłego i stałego otrzymywania 
renty bez pracy 'tam, gdzie ludzie pracy. r°" 
botnicy, urzędnicy dostawali daleko niżej mi­
nimum egzystencji?

Nasz pierwszy Sejm okazał się wobec ka­
mieniczników bardzo hojny -  z kieszeni lo­
katorów. Podwyższono czynsze tak, ze stop­
niowo dochodzą, częścią już doszły do normy 
przedwojennej. Te czynsze mają jednak w o- 
czach kamieniczników jeden wielki „feler": nie 
są zwaloryzowane, gdyż ustawa przeracho- 
wuje 100 koron -  105 zł., podczas gdy walo­
ryzacja wynosiłaby 170 zł. Temu brakowi czy­
ni w przeważnej części zadość projekt „pań­
stwowego funduszu budowlanego". Wedle te­
go projektu czynsz (komorne) ma, dlaosiągmę- 
cia wyższego dochodu procentowego na cele 
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rach i nie tak szybko.
A lokatorzy będą podwójnie pokrzywdzeni,

bo nietylko będą płacili wysokie czynsze i pro­
centy na „fundusz budowlany", ale w dodatku 
inni, którzy nic płacić nie będą, będą z ich pie­

niędzy ciągnęli korzyści. Z „państwowego fun­
duszu budowlanego" będą udzielane pożyczki 
także na budowę domów po wsiach, które nie 
są objęte ochroną lokatorów i które nie będą 
też płacić na rzecz „funduszu". Miasta więc 
będą płacić na rozbudowę wsi — taksamo, jak 
już obecnie płacą lwią część podatków pań­
stwowych. W tych warunkach nie może być 
mowy o przyjęciu projektu rządowego w jego 
przedłożonym tekście.

Ogólny d o b ro b y t w Polsce
..dobrodziejstwa" ogólnego dobrobytu odczuwa od 
rana do wieczora, zapominając o nich tylko w no­
cy, w czasie snu, rozumie się o ile można w nie- 
opaionem „mieszkaniu" spać. Ten jeden objaw nę­
dzy społecznej powinien wykluczyć słowo „ogól­
ny", gdy się już ma śmiałość mówić o dobrobycie!

Pocieszenia i wrażenia człowieka, który widocz­
nie nie zdążył jeszcze poznać naszych stosunków, 
są tanie i — uznając dobre chęci — nie możemy 
ich podzielać. Życie jest naprawdę cięższe aniżeli 
się je widzi przez amerykańskie okulary.
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Na początek marca zapowiadają sprawozdanie 
„doradcy finansowego", p. Deweya na r. 1928. Już 
teraz ze sprawozdania tego podają następujące cha­
rakterystyczne daty: 1) doradca uważa przedłożo­
ny przez rząd budżet za zrównoważony i wyko­
nalny, 2) bierny bilans handlowy nie jest groźny, 
a w szczególności nie zagraża stałości naszej wa­
luty, 3) od chwili zakończenia wojny nie byto w 
Polsce takiego dobrobytu, jak w roku ubiegłym.

P. Dewey jest optymistą. To nie jest tylko nasze 
zdanie, gdyż wszystkie pisma, pisząc o jego wy­
stąpieniach, nazywają je optymistycznemu P. De­
wey, którego obowiązkiem jest czuwanie nad bez­
pieczeństwem udzielonej przez jego mocodawców 
Polsce pożyczki, widocznie uważa, że położenie go­
spodarcze Polski zabezpiecza tę pożyczkę przed 
ziemi ewentualnościami. Czy jego optymistyczny 
pogląd podzielany jest przez posiadaczy obligaęyj 
polskiej pożyczki stabilizacyjnej z 1927 r„ to inna 
rzecz. Przypuszczamy, że ci ludzie nie są bardzo 
zadowoleni z tego, że kurs tej pożyczki — jak 
przed kilku dniami pisaliśmy — krusizy się tj. przy­
nosi im stratę na kapitale.

Nie o to jednak nam chodzi, ale o ostatnie stwier­
dzenie p. Deweya odnośnie do dobrobytu w Pol­
sce. Jest wprost zagadką, gdzie p. Dewey ten do­
brobyt zaobserwował. P. Dewey obraca się w War 
szawie w takiem środowisku, gdzie naturalnie do­
wodów dobrobytu nie brak; czy zna on jednak 
życie robotników i urzędników, czy wsłuchiwał się 
w odgłosy ze sfer kupieckich, czy nie słyszał on 
o rozpaczliwem położeniu wsi? •

Wywody p. Deweya nie zmienią faktu, że u nas 
panoszy się i rośnie — mimo stwierdzeń komisji 
statystycznej — drożyzna, której wcale nie odpo­
wiada wzrost zarobków i plac. Istota rzeczy jest 
obecnie taka, że waluta nasza utrzymuje się na 
ustabilizowanym dekretem z 13 października 1927 
poziomie, ale siła kupna złotego, jego wartość we­
wnętrzna znacznie spadła. Może przesadzone są o- 
bawy, że kiedyś, w niedługim może czasie musi 
przyjść do wyrównania między nominalną a fak­
tyczną wartością złotego — coś na mniejszą skalę 
jak w lipcu 1925 — faktem jednak jest, że w prze­
ciągu czasu od października 1927 do dziś wszyscy 
żyjący ze stałych poborów grubo stracili wskutek 
wewnętrznej dewaluacji złotego.

Dla p. Deweya nie istniejd widocznie taki zna­
mienny objaw upadku naszego przemysłu i handlu, 
jakim jest niesłychana stopa procentowa, niezna­
na gdzieindziej gospodarka wekslowa i przerażają­
ca ilość protestów i bankructw, o których głośno 
się nie mówi, ileże ukrywają się pod skromną na­
zwą „ugod sądowych". Niechby p. doradca zetknął 
się osobiście z temi sferami, a nietylko czerpał 
informacje przy swem biurku w Banku Polskim, 
a usłyszałby, jak ten jego dobrobyt naprawdę wy­
gląda. A może huczny karnawał w Warszawie tak 
podziałał na p. doradcę? Karnawał był huczny, ale 
właściciele bufetów mogliby coś o tem powie­
dzieć, w jakim stosunku stała ochota do tańców do 
potrzeby zjedzenia kolacji czy wypicia flaszki wi-
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..DER ROTĘ NARR" — „CZERWONY BŁAZEN"
Wykryło się!... Grubo nieprzyjemna sprawa...
Przyłapanemu zrobiło się gorąco. Więc We 

wczorajszym „Kurierze" nakrzyczał, — bez sensu 
ooprawda, ale wykrzyczał się.

Bo i cóż innego mógł, biedaczysko, uczynić?
Mumja owinięta w „bandołety" przyniosła mu 

nieszczęście...
Biedny „bliźniak"!

— oo o  —
Miasto Kraków 

a Akademia Umiejętności
W związku z uchwalonym w ubiegłym tygo­

dniu przez komisję budżetową krakowsldej Rady 
miejskiej działem kultury i sztuki w budżecie mia­
sta — podnosi „Czas" żale i skargi, że miasto Kra­
ków nie łoży grosza na Polską Akademię Umiejęt­
ności, gdy Warszawa, Poznań i Śląsk hojnie wspie- 
raję tę instytucję, mającą siedzibę w Krakowie. 
W dużej części wywodów „Czasu" jest racja. Zau­
ważyć jednak należy, że jeden z członków Akade­
mii Umiejętności, p. prof. Zoll, należy do komisji 
budżetowej Rady miasta Krakowa, która niewąt­
pliwie byłaby uchwaliła jakąś subwencję dla Aka­
demii, gdyby jej był odpowiedni wniosek przedsta­
wił. Nie można zatem w tej sprawie winić gminy 
m. Krakowa. Spóźnione tale w gazecie są mniej 
warte, aniżeli spełnienie na czas obowiązku.

Wyszła z druku broszura
Ora D A N IE L A  G R O SS A

„Powojenna odbudowa 
i przebudowa gospodarcza 

Polski"
Do nabycia w administracji „Naprzodu", Kraków, 

ul. Dunajewskiego 5.
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Bronim y dem okracji parlam entarnej!
M o w a  s e jm o w a  to w . p o s ła  N ie d z ia łk o w s k ie g o  

w y g ło s zo n a  21 lu te g o  w  d e b a c ie  n a d  re w iz ją  k o n sty tu c ji
KONIEC LEGENDY

Przedewszystkiem muszę zaprotestować przeciw 
legendzie, którą się od póitrzecia roku wtłacza u? 
głowy społeczeństwa, jakoby pierwszy Sejm mógł 
być nieewolany, a tylko dobrej woli ówczesnego 
faktycznego dyktatora Józefa Piłsudskiego, jego 
chęci zrobienia doświadczenia, zawdzięczamy to 
że Polska rozpoczęła swój byt niepodległy jako 
państwo oparte na zasadzie demokracji parlamen­
tarnej. Wszak w listopadzie i grudniu 1918 roku 
nie było przed nikim w Polsce żadnej innej drogi 
jak to, żeby jaknajprędzej zwołać Sejm. Naczelnik 
Państwa sam kładł wówczas niesłychany nacisk 
na to, aby choćby kosztem błędów technicznych 
jak najszybciej ukończyć ordynację wyborczą. — 
Mówił, żc jeżeli Sejm nie będzie zwołany, to Pol­
ska się nie scementuje, przestanie istnieć. (Posei 
Woźreckł: To teraz nazywa się łaską). I to zdecy­
dowało o tent, żeśmy wówczas uniknęli rewolucji 
komunistycznej, to było pierwsze spoidło, które 
Malopolske, Kongresówkę, Wlełkcipotekę i Kresy 
połączyło w jedną całość państwową. (Oklaski). 
My, demokracja polska, robiliśmy wszystko, żeby 
przeszkodzić tej innej sile politycznej, która ohcia- 
ła ten pierwszy Sejm zastąpić radą narodową 
przedstawicieli stronnictw, a która w ychodziła z 
obozu Korfantego. A przeszkadzała nam wściekła 
kampania prawicy i niektórych panów, którzy tu 
w centrum teraz siedzicie. Ten pierwszy Sejm, to 
było utrwąłenie faktu, że Polska pozostała niepod­
ległą, i że stała się zjednoczoną, a jeżeli dziś ma 
się odwagę moralną miotać obelgi na ten Sejm, to 
zapomina się, że gdyby wledy w styczniu 1919 r. 
nie przeprowadzono w Polsce powszechnego glo­
sowania, to Polska byłaby jeszcze przez długie 
miesiące w najlepszym razie konglomeratem kil­
kunastu rządów z jednym naczelnikiem państwa, 
nie mającym istotnej władzy nad dużą częścią 
tych rządów.

JAK UPADAŁY RZĄDY
Mówi się dziś dużo o. rzekomo niesłychanej lek­

komyślności sejmów, o gabinetach obalanych przy 
padkową większością. I to jest nieprawdą. Przez 
całe długie lata tylko gabinety Śliwińskiego i Si­
korskiego upadły na podstawie votuim nieufności 
Sejmu. Inne załamywały się albo pod ciężarem 
własnej nieudolności, albo wskutek kampanii pro­
wadzonej przez sfery kapitalistyczne. Upadek osta­
tniego gabinetu Grabskiego miał tę właśnie przy­
czynę. Gabinet Paderewskiego upadi nie wskutek 
„swawoli" Sejmu, lecz że sam Paderewski kazał 
ministrom podać się do dymisji, a później sam się 
podał. I tak dalej. A natomiast rząd obrony naro­
dowej w roku 1920 dołożył całego kolosalnego 
wysiłku, aby ocalić Polskę i sam Józef Piłsudski 
uznał to w publicznem oświadczeniu. (Oklaski). 
POLSKA MOŻE BYĆ TYLKO DEMOKRACJĄ

Między projekte m Panów, a na szum stanowi­
skiem, leży przepaść nieprzebyta, nad którą mtina 
żadntgo mostu wiodącego do kompromisu. We- 
szliśćie na drogę prowadzącą państwo z nieubła­
ganą konsekwencją do Bonapartyizmu i samowła- 
dztwa prezydenta. Straciliście wiarę w to, że lud 
wybrać może takich przedstawicieli, którzy wy­
rażać będą istotne jego dążenia, zgodne z Intere­
sem Polski. Myśmy tej wiary nietylko nie stracili, 
lecz utrwalili ją w sobie. Polska — zdaniem na- 
szetn — nie może istnieć, jeśli uiasy ludowe nie 
będą z nią związane, a nie widzimy innego sposo­
bu tego związania, jak ten, aby te masy wzięły na 
siebie pełną odpowiedzialność za losy kraju. Nie 
widzimy innej drogi poza demokracja parlamentar­
na. Nie bronimy naszych przywilejów poselskich, 
lecz tego przekonania, że Polska się u'e utrzyma 
w obecnych swych granicach, jeś li ze id z e  z drogi 
demokracji parlamentarnej.

WSZECHWŁADZA BIUROKRACJI
Pełnia władzy, którą projekt Panów nadać chcc 

Prezydentowi, nie będzie nigdy władzą jednego 
człowieka, choćby się nazywał Mussolini, Primo 
de Rivera, czy Piłsudski. Im większa władza pre­
zydenta, tern większa władza biurokracji, wszech­
władna preizydenta to wszechwładna biurokracji, 
a wszechwładza biurokracji, to śmierć demokracii.

UTRWALENIE PRZEWAGI KLAS 
POSIADAJĄCYCH

oenatowi daliście prawo wstrzymania każdej re­
formy społecznęj i żadna reforma nie będzie możli­
wa do uzyskania bez ciężkich walk społecznych. 
Wasz projekt utrwala stan przewagi klas posia­
dających co do prób wszelkich reform społecz­
nych. Inicjatywa ustawodawstwa społecznego bę- ! 
dzie zahamowana przez Senat. Projekt ten utrwa­

la obecny system rządzenia i potęgę biurokracji, a 
świat pracy sztucznie odsuwa od wpływu na po­
litykę. Szczerze też powiedział p. Mackiewicz, że 
jeśli projekt wasz wejdzie w życie, to demokracja 
parlamentarna stanie się literą formalną, pozba­
wioną wszelkiej prawdy życiowej. Projekt Panów 
Iłowiem nie oznacza napraWy demokracji parla­
mentarnej, lecz budowę państwa na innej podsta­
wie. Zasadniczą myślą tej podstawy to: ja biuro­
krata, ja generał, ja wojewoda za siebie obywate­
lu myślę i rozstrzygam, a tobie wolno glosować 
na jednego z dwóch kandydatów na prezydenta.

ZAOSZCZĘDŹMY PAŃSTWU WSTRZĄSÓW
Jeśli zważymy na warunki, w jakicli państwo 

nasze powstało, to fakt, żeśmy z trudności tych 
wyszli obronną ręką, pozwala nam z maksimum 
optymizmu, a nie pesymistycznie patrzeć na for­
my dotychczasowego ustroju. Panowie przenosicie 
walkę poza teren parlamentarny bezpośrednio do 
mas. My, socjaliści, bynajmniej nie pragniemy zbrój 
nej rewolucji, przeciwnie pragniemy oszczędzić 
krajowi rozpraw bezpośrednich i płynących stąd 
katastrof gospodarczych. Panowie tym projektem 
kładziecie tamę normalnym walkom społecznym.

swawola „sanacji moralnej"
Jeśli z trybuny mówiono dziś o swawoli z  o- 

kresu przedmajowego, to czyż obecnie samowola 
ta nie jest sto razy większa niż przed przewro- 
iem? (Oklaski na ławach opozycji). Nic bardz'ej 
nie zawiodło społeczeństwa, niż hasło „sanacji mo­
ralnej". Jeśli zmniejszyła się liczba posłów inter­
weniujących w urzędach, to wzrosła niepomiernie 
liczba ludzi wpływowych, którzy chodzą po mini- 
sterjach i przemawiają głosem o wiele groźniej­
szym niż przedtem. Zarzuty swawoli brzmią więc 
dziś fałszywie. Pcmajowy system rządzenia zała­
muje się pod ciężarem własnych win i błędów 
(Oklaski), pod ciężarem klasowego sojuszu zapo­
czątkowanego w Nieświeżu, pod ciężarem czwar­
tej brygady, powstałej stąd, żeście zbierali wszyst­
kich tych, co jak szczury pouciekali z  okrętów, co 
do których myśleli, że te okręty toną. I ta czwar­
ta brygada stała się dla Panów wewnętrzną śmier­
telną chorobą, a  dla bardzo wielai z nas nie jest ona 
tematem złośliwej iroinji, — jeno bardzo ciężkich 
przejść wewnętrznych, dla tych z pośród nas, mia­
nowicie których Panowie widzieli często dawniej 
obok siebie w tych samych szeregach.

WIERNI NASZYM IDEAŁOM
Jesteśmy zdania, że myśmy w naszych poglą­

dach i w naszych wysiłkach ostatnich lat pozo­
stali wierni tym ideałom, które byty ideałami Tym­
czasowej Komisji Stronnictw Niepodległościowych 
i Związku Walki Czynnej. 1 ja składałem przed la­
ty przysięgę na to, że uznamy w Polsce ten rząd 
tylko, który uzna Polska Partja Socjalistyczna. — 
W  swoim czasie, jako członek Związiku Walki 
Czynnej, składałem przysięgę, że ta Polska, o któ­
rą mam iść walczyć, musi być Rzecząpospolitą de­
mokratyczną i ludowa, opartą o  polski świat pra­
cy. Myśmy temu pozostali wierni. Nie wierzymy 
w  to, ażeby można było istnienie kraju oprzeć o 
biurokrację i jej pozorną potęgę. Przy pierwszem 
niepowodzeniu Panów reżimu biurokracja pryśnie 
odrazu i będzie czekała zmiłowania po naszych 
przedpokojach. Nie wierzymy, ażeby można było 
Polski przyszłość oprzeć ani o wielką własność 
ziemską, skazaną na likwidację, ani o dotychczaso4 
w y sposób organizowania przemysłu, który z każ­
dym rokiem pozostaje coraz dalej poza wielkim 
postępem Europy zachodniej i środkowej.

BŁĘDNE METODY DZIAŁANIA
I nie wierzymy w  to ani troszeczkę, by takie 

„metodziki" działania jak „robienie" BBS i t. d„ 
mogły w ozemkolwiekbądż pomóc naprawdę do 
utrzymania i utrwalenia obecnego systemu rzą­
dzenia. Z jednego jestem osobiście, zupełnie szcze­
rze, zadowolony: projekt konstytucji Panów w 
pewnym stopniu skończył okres „tajemnicy", a 
tajemnica 2 I półletnia była czasem prawdziwą hu- 
mocystyką. Ci, którzy od nas odeszli z p. posłem 
Jaworowskim, szeptali nam na ucho, że w gruncie 
rzeczy cały system rządzenia, w  którym uczest­
niczy czynnie ks. Radziwiłł, ma na celu tylko je­
dną rzecz: wprowadzenie w Polsce socjalizmu (we 
sołość). Inni szeptali coś zupełnie innego w drugim 
kierunku, na innych zebraniach. Pan poseł Mac­
kiewicz otwarcie pisał coś zupełnie odrębnego.

„NIE NASTRASZYCIE"
Panów projekt konstytucji oznacza rzecz jedną 

bardzo istotną, że rąbek tajemnicy został podnie­
siony. Niezupełnie p. Adam Piasecki, częściowo p. 
poseł Mackiewicz, częściowo niektórzy inni z po­

śród Panów dają nam do zrozumienia: „c‘est a 
prendre ou a Iaisser” (przyjąć lub odrzucić), a je­
żeli tego nie przyjmiecie, fo my wam dopiero po- 
każemy, co my potrafimy wykoncypować. M(rfe 
się wydaje i chciałłbym baTdzo serdecznie, żeby 
Panowie zechcieli raz wreszcie naprawdę w to 
uwierzyć,, że okres pogróżek, /.astrach!wania już 
się zupełnie skończyĘ to już w tej chwili zupełnie 
nie istnieje, tego nikt się nie boi, tego nikt nie bic- 
rze tragicznie w tym sensie, ażebyśmy mieli choć 
cień cienia bojaźni odczuwać przed temi pogróż­
kami. Bierzemy to tragicznie dla innych względów. 
Według naszego przekonania każdy nowy zamach 
stanu oznacza w Polsce niesłychanie ciężki kryzys 
wewnętrzny, daleko cięższy i daleko boleśniejszy, 
niż dotychczasowe. Z tego Panowie powinni sobie 
zdawać sprawę. My tę walkę o demokrację w Pol­
sce przyjmujemy, przyjmujemy w tern przekona­
niu, że walka o  demokrację w Polsce nie będzie 
się toczyła, bo nie może się toczyć na gruncie dys­
kusji tylko prawniczej. Ona będzie się toczyła o 
to, ażeby Polskę oprzeć o istotne dążenia, o Istot­
ne potrzeby polskiego świata pracy we wszystkich 
dziedzinach. Będzie się toczyła o to, że Polska doj­
rzała już najzupełniej, że jest ostatnie 5 minut 
przed godziną 12, aby uczynić prawdziwy krok na 
drodze do rozwiązania sprawy narodowościowej, 
że dotychczasowy stan tych rzeczy nie może trwać 
dalej, że stan obecny oznacza z zamikniętemi o- 
ozami, z zawiązanemi oczami kroczenie ku kata­
strofie. Rozegrać te rzeczy i wygrać te rzeczy mo­
żna tylko w jasnej, wyraźnej i otwartej walce na 
tym terenie, który się staje jasnym i wyraźnym dla 
całej opinjł publicznej.

PRZYJMUJEMY WALKĘ!
I to, co Panowie uważali z naszej strony za ob­

jaw „oportunizmu" w  poprzednich głosowaniach, 
było w gruncie rzeczy tylko jedną rzeczą: świa- 
domern dążeniem do tego, żeby wałka o jutro Pol­
ski rozegrać się mogła na gruncie tych spraw, o 
które naprawdę chodzi. Tę walkę, walkę o demo­
krację w Polsce przyjmujemy i jesteśmy najgłę­
biej przekonani, że właśnie nie żadne „kawały" 
parlamentarne, żadne mniej lub więcej sprytne „po­
sunięcie", że tylko w tej walce prawdziwej roz­
strzygnięcie może być takie, które uczciwą bro- 
irią uzyskać można, że tylko w tej walce opinję 
kraju i opinję mas można zmobilizować w imię 
prawdziwej idei, prawdziwych dążeń, prawdzi­
wych interesów, a nie w Unię drugorzędnych ja« 
kichkolwiekbądź kombhiacyj. (Huczne oklaski nri 
lewicy).

PPS w walce z alkoholizmem
Jak onegdaj donieśliśmy, Rada miasta Zamościa 

uchwaliła przeprowadzenie powszechnego gloso­
wania w sprawie zakazu sprzedaży alkoholu w o- 
brębie gminy, a to na podstawie polskiej ustawy 
przeciwalkoholowej, dającej ludności prawo decy­
dowania o wolności sprzedaży napojów alkoholo­
wych.

Wspomniana ustawa, zabraniając także sprzeda­
ży alkoholu od soboty popołudniu do poniedziałku 
rano, jest znienawidzona przez kapitał alkoholowy, 
któremu znacznie łatwiej przychodzi wyzyskiwać 
zamroczonego alkoholem, niż trzeźwego. Interes 
rozpajaozy znalazł niestety strażników i „obroń­
ców" nawet w  Sejmie, w którym świeżo zjawił się 
wniosek, zmierzający do unicestwienia ustawy 
przeciwalkoholowej.

Jak gdyby w  odpowiedzi na ten wniosek Rada 
miejska w Zamościu przystąpiła do wykorzystania 
przywileju, danego ludności przez ustawę, upor­
czywie zwalczaną przez szynkarzy. Wniosek o u- 
chwalenie plebiscytu wpłynął do Rady miejskiej ze 
strony klubu radzieckiego PPS z posłem tow. Świąt 
kowskim na czele, nie jako osobista jakaś fantazja, 
ale jako wyraz woli społecznej, w zamknięciu wy­
szynków azukającej ratunku przed alkoholizmem.

Wniosek klubu radzieckiego PPS poprzedzi „sąd 
nad alkoholizmem" przez dwie niedziele przepro­
wadzany na zebraniu TUR, na których postanowio­
no prowadzić systematyczna, nieustępliwą walkę 
z alkoholizmem i jego propagatorami - szynkarza- 
mi, jako ze ziem, godzącem przedewszystkiem w 
najuboższych.

PPS wysuwając wniosek tak zasadniczo sprze­
czny z interesem nielicznych szynkarzy, właścicie­
li browarów, gorzelni i fabryk wódek i stwarzłjąc 
sobie przez to nieprzejednanych wrogów ze strony 
potentatów alkoholowych, dowodzi, że dla niej do­
bro społeczne, dobro tysięcy rodzin tak dotkliwie 
krzywdzonych przez alkoholizm jest wyższym na­
kazem niż tak bardzo innym opłacające się przypo­
dobanie się szynkarzom.

Niedługo ludność miasta Zamościa stanie przed 
urną, by zapomocą wrzucanych do niej kartek wy- 
powiedzieć swą wolę. Wierzymy, że dobra sprawa 
trzeźwości odniesie zwycięstwo!
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0 radykalną reformę zakładów poprawczych
Poniższą odezwę podpisali wybitni 

działacze społeczni, lekarze, pedagodzy 
i instytucie społeczne bez względu na 
przekonania polityczne. Redakcja.

Tragiczny proces pracowników zakładu w Stu- 
dzieńcu — rzuciwszy pTzed oczy społeczeństwa 
straszne obrazy golgoty dziecinnej — nic może 
przebrzmieć bez echa — wstrząsnął sumieniem 
spolecznem i zmusza do poważnego rozważenia 
sprawy dzieci t. zw. „przestępczych**.

Stanowią one dziś w Polsce nieprawdopodobnie 
olbrzymią kilkudziesieciotysięczną armie )•

Dotychczasowy stosunek do nich okrutny lub 
obojętny nie może sic ostać wobec nowych pojęć 
naukowo-społecznych, wobec wymagań mora y 
naszej kultury.

Zamiast karcące) surowej reki prawa 
r a i  się t a  nim musi ręka zapobiegawcza, chro­
niąca (opieka nad dzieckiem) i ręka pomocna po- 
prawcza. . .

Wyroki sądowe i kary więzienne zastąpić winny 
domy wychowawcze i wychowawczo-poprawoze.

Praca nad małoletnimi ..przestępcami* — dzieć­
mi, tak, czy inaczej, wytolejonemi lub anormalne- 
mi — to najtrudniejsze zadanie wychowawcze, wy-

•) Dr. Berezowski na zasadzie statystyki minister­
stwa opieki społecznej ogłosił w maju 1926 roku 
„Opieka nad dzieckiem" następujące cyfry, w I9Z3 r- 
było karanych sądownie na terenie b j ,e«° 
syjskiego 16.083; w 1923 r. na terenie byłego zaboru 
austriackiego 13.537 meletnU.li. Z urzędowej statystyki 
X y T l w s z e  więcej, niż potowe oskarżonych (prze­
ważnie aresztowanych) sądy ut..e»wnia«. K* ar' \ k'^

wychowawcze?

G D Y

KATAR! i KRYPA!
(Z ł. 1 ’M >  polecają ( l t .  1*75)

PłNOMETHYL
który chroni organa oddech.we

PIMOMETHYŁ zarejestrowany w  Mim- 
sterstwie Spraw W ewnętrznych N r. 1198.

Kn nabyc i, we wszystkich .p te ta e h  w Pobce

magające największego przygotowania i uzdolnie­
nia.

Praca ta pozostaje dotąd w Polsce przeważnie 
w rękach ministerstwa sprawiedliwości (departa­
ment karny — więziennictwo) — prowadzona i kie 
rowana przez jednostki, którym obce są wiedza 
i metody pedagogiczne, ludzi, którzy znają tylko 
jeden system działania: dyscyplinę więzienną. — 
W zakładach tych niema dziś wychowawców — 
są dozorcy, niema wychowania — jest duch kary, 
akcja oparta na przymusie, przemocy i sile fizycz­
nej. Wynikiem jej jest ból i nienawiść, łatwo pro­
wadzące do żbrodni.

Tragizm i potworność procesu studzienie-ckiego 
jest tem straszniejsza, że to nie przypadkowe epi­
zody, to odsłonięcie zasłony, kryjącej dramaty co­
dzienne zakładów poprawczych ’ *).

0>d szeregu lat wychowańcy zakładów karno- 
porprawczych uciekają z nich, szerząc wieści o tem, 
co się w nich dzieje. Wł&dze ze spokojem stwier­
dzają zawsze, że wszystko jest w porządku.

Sprawa Studzieńca nie może się skończyć zmia­
ną tego czy innego dozorcy, opieką nad zakładem 
sędziów Sądu. Najwyższego i wizytacją ministe­
rialną. Najlepsi prawnicy w sprawach wychowaw­
czych grzeszą niekompetencją. (Wszak sędzia Są­
du Najwyższego patrzył zbliska na życie zakładu 
w Sbudzieńcu i nie widział dokonywanych w jego 
oczach zbrodni).

Straszne rewelacje muszą pociągnąć za sobą ra­
dykalną reformę: zmianę zakładów karnych dla 
nieletnich na zakłady wychowawcze (poprawcze), 
prowadzone przez pedagogów, specjalnie wyksztal 
cooych przy ścisłej współpracy lekarzy (pediatrów 
i psychiatrów). Zakłady te — jak wszystkie zakła­
dy wychowawcze dla dzieci anormalnych, przejść 
winny pod kompetencje ministerstwa oświecenia 
publicznego.

O wzmożenie obowiązku opieki społecznej nad 
dzieckiem, o zmianę ustosunkowania się do niego 
prawa i sądu, o pomoc wychowawczą dla dzieci 
chodzących po drogach nieszczęścia, słabości lub 
błędu, wołają na nas łzy i krew męczenników za­
kładów karnych, woła nasze sumienie i rozum spo­
łeczny.

Jeśli na glos ten pozostaniemy głusi, jeśli lekko­
myślnie pozostaniemy nadaj bezczynni i obojętni
na los tych dzieci — usłyszymy o nich za lat kilka. 
Zapiszą się oni na r.aszetn życiu zbiorowem. Ozar- 
nemi lub krwawtmi znakami pisać będą swe mło­
dzieńcze wspomnienia, czarnemi lub brwawemi 
znakami zapłacą za swe krzywdy.

Warszawa, luty, 1929 roku.

••) Oględziny przez kursistów Wolnej Wszechnicy 
(Studium Pracy Oświat. Kult.) domu poprawczego w 
Cieszynie wykazały, iż w tym zakładzie, uważanym za 
wzorowy — środkami wyclwwawczemi są: kije i kaj­
dany.

Wiadomości poiwcznc
RUMUŃSKI MINISTER SPRAW ZAGRAŃ.

W WARSZAWIE
W  niedzielę wieczorem przybył do W arszawy 

minister spraw zagranicznych Rumunji p. Mirone- 
scu w towarzystwie posła rumuńskiego w W arsza­
wie p. Davilłi i posła polskiego w  Bukareszcie 
Szembeka, dyrektora gabinetu p. Grigore, na­
czelnika wydziału prasowego p. Filotti oraz człon­
ków gabinetu ministra. W raz z ministrem przy­
było wielu dziennikarzy rumuńskich pism. Od gra­
nicy polskiej ministrowi towarzyszyli: delegat min. 
spraw zagr., zastępca naczelnika wydziału wscho­
dniego p. Aleksander Raczyński. Na dworcu witali 
gości rumuńskich minister spraw zagranicznych p. 
Zaleski, członkowie poselstwa rumuńskiego, gen. 
rumuński Giteanu, attache wojskowy pik. Mitolae- 
scu, poseł czechosłowacki Girsa itd.
MAŁA ENTENTA PRZECIW KONTROLI MIĘ­
DZYNARODOWEJ W SPRAWACH MNIEJSZO­

ŚCIOWYCH
Dzienniki wiedeńskie donoszą z Bukaresztu, że 

między państwami malej ententy nastąpiło porozu­
mienie co do wspólnego stanowiska wobec nie­
mieckich propozycyj mniejszościowych. Rządy ma­
łej ententy sprzeciwią się stanowczo kontroli mię­
dzynarodowej w kwestji mniejszościowej. Porozu­
mienie z Polską nastąpić ma w  czasie pobytu ru­
muńskiego ministra spraw zagranicznych w W ar­
szawie.

CZY ISTNIEJE SOJUSZ FRANCUSKO - 
BELGIJSKI?

Berlińska prasa nacjonalistyczna przynosi sensa­
cyjną depeszę z Brukseli i Amsterdamu o rewela­
cjach pisma „Utrecht Dagblade**, które miało ogło­
sić tajny traktat przymierza wojskowego francu­
sko -  belgijskiego z roku 1920, skierowany prze­
ciwko Niemcom, a uzupełniony w roku 1927 jako­
by także dodatkowemi umowami, zwracającemi się 
przeciw Włochom i Holandji. „Der Montag“ nazy­
wa te rewelacje zdemaskowaniem polityki locar- 
neńskiej i stwierdza, że wszelkie dementi ze strony 
francuskiej i belgijskiej, które nastąpi zapewne, nie 
będzie miało żadnej wartości, gdyż wszystkie fak­
ty przemawiają za istnieniem takiegó tajnego soju­
szu. Dziennik oświadcza, że potwierdzenie istnie­
nia takiej umowy wojskowej francusko - belgij­
skiej posiada poważne znaczenie dla Niemiec oraz 
dla Anglii, gdyż Angłja w traktatach locarneńskicli 
gwarantowała granice niemieoko-francusko-belgij- 
skie.

O OGRANICZENIE ZBROJEŃ
W dniu jutrzejszym demokrata Tydings ma 

wnieść w Senacie amerykańskim rezolucję, doma­
gającą się od Coolidgea zwołania konferencji naro­
dów, które podpisały pakt Kelloga, celem osiągnię­
cia porozumienia co do ograniczenia stanu liczeb­
nego armji stałych, rezerw i wojsk uzupełniają­
cych.

z i i Ain»
, , K H Rostworowskiego, odznaczoną 
tuke K; rnda na konkursie krakowskim za
W  'tomalei ^ r z e  przyczynieniem s.ę. na-
n  w niemałej potężną tragedją losu
Em n3i Ptomdsie zestawić jej z „Królem Edy- 
zawahałem sie wystawiono na sce-
Sofoklesa. Teraz. ga> konaćf czy by,a 

może się Pub’S e Nie jest „Niespodzianka** 
iada w moK iu antycznem, ho nieubła- 
dją losu człowiek w greckiej tragedji
fatum, z którcm -  jako tajemnicza, me- 
maga. istnieje po Rostworowskiego tern 
ma siła, fatum tkwi w człowieku
nowoczesna, zc . duszy. Jego własne myśli 
m. w jego wlas • DOStanowienia wykuwają 
ucia, jego pogktó>
los. ..-dziwem w czterech odsło-
darzenicm Pra"  “  2cdic, niesłusznie ummei 
■ nazwał autor te *.rca05ci. Albowiem zda- 
c znaczenie sw « „ za [emat posłużyło, 
e prawdziwe. „  dzle„„ilach taktu,
liczą sie do 08'“ “  .  Ameryki zamordowali 
zwnego reemigranta wszy wla4ni r0.  
<n, rodzinnym, me ta  lviezionych przezell

celem zrabowarua P n,e c,lciw(,SĆ
ów. Ale motyw to  ”  m atti. która drngie- 
rna, lecz “ ' „ eroi dolarami zapewnie
ynowi chce » « M,*7,sw. -  te psychologicz- 
iość ukończenia lacz„em dziełem auto
tleje grzechu sa I»{ "darzenie kryminalne na 
odnoszącem zwykłe 1 , llto4ć.
,ny tragedji. budzące)

Sztuka kryminalna! Tak, ale w tym sensie, w
jakim i „Makbet** jest sztuką kryminalną.

Sztuka chłopska! Tak, ale czyż tylko królowie 
i hrabiowie mają przywilej na posady bohaterów 
fragedyj? Poeta, który sięga w głąb duszy ludz­
kiej, •

nie widzi zbytniej różnicy 
między izbą komornicy, 
a taką olbrzymią salą, 
gdzie się lamp tysiące palą,

jak trafnie zauważa Rostworowski w prologu do 
„Niespodzianki**.

Sztuka realistyczna! Tak, ale klasycznie zbu­
dowana, zwięzła, jędrna, mocna. Niema w niej 
żadnego szczegółu niepotrzebnego, żadnego sło­
wa zibędnego, żadnego gadulstwa. Sztuka, w któ- 
rejby z taką oszczędnością słowa działo się wszy­
stko na scenie, a więc sztuka nie gadana, lecz na­
prawdę dramatyczna, fest rzadkością w polskiej 
literaturze teatralnej, chorującej nagminnie na 
skłonność do retoryki, na biegunkę słów. Dwa naj­
ważniejsze momenty tragedji: porozumienie się 
między rodzicami co do spełnienia, morderstwa i 
dowiedzenie się, kim był zamordowany, dokony­
wają się ze zrozumiałą logiką dramatyczną, lec» 
bez żadnego słowa.

A jak mocno nakreślone są charaktery! Ta mat­
ka, z miłości macierzyńskiej zdolna przeobrazić 
się w drapieżną tygrysicę, w zbrodniarkę, jakże 
niebanalnie, jak prawdziwie narysowana na tle 
przebiegu całego życia, ukazanego wszechstronnie 
przy całej zwartości ram. Ten ojciec, natura egoi­
styczna, tchórzliwa i małostkowa, jakże odmienny 
od żony. A nawet podrzędna figura żyda, karcz­
marza wiejskiego, napozór konwencjonalna, w 
istocie wyposażona jest w rys w  dotychczasowej

literaturze nieuwzględniony, a jak świetnie zaob­
serwowany: Rostworowski jest pierwszym pisa­
rzem polskim, który uchwycił ową żywiołową od­
razę do przelewu krwi, do mordu, wrodzoną na­
turze żydowskiej.

A jak po mistrzowsku przeprowadzona jest „ka? 
tarsis** w ostatnim akcie! Jak ona wybucha potęż­
nie, nie słowy, lecz czynem, realistycznie, ale w 
wielkim stylu. Owo darcie dolarów na strzępy — • 
co to za świetny pomysł dramatyczny!

„Niespodzianka** trwale pozostanie w literatu­
rze polskiej, a zdaje mi się, że ma też wszelkie da­
ne, żeby wejść do literatury ogólno-ludzkiej i do­
stać się na sceny zagraniczne.

Odegrana została „Niespodzianka** w krakow­
skim teatrze bardzo dobrze dzięki niezwyczajnie 
trafnej obśadzie ról. P . Hałacińska w  roli matki 
stworzyła postać budzącą prawdziwie tragiczny 
dreszcz grozy i litości. Po raz pierwszy widzie­
liśmy p. Sosnowskiego w roli tragicznej z odcie­
niem charakterystycznym, po raz pierwszy w  rob 
chłopskiej i bez zastrzeżeń zaliczamy postać ojca 
w „Niespodziance** do rzędu najznakomitszych 
kreacyj tego wielkiego aktora. Wyborni byli p. 
Bednarska w roli Zośki i p. Bronisław Dąbrowski 
jako Franek. Na szczególne uznanie zasługuje też 
p. Lubiatowski. który z dużym talentem przepro­
wadził rolę żyda-arendarza tuż tuż na granicy 
komizmu silnie dramatycznie.

Tylko jeden moment tragedji był niedoścignięty. 
mianowicie scena darcia dolarów: to powinno być 
jak wybucli wulkaniczny, a było oddane jakby r. 
tłumikiem. Jeżeli sam autor taką dał wskazówkę^ 
to mógł się przekonać na premjerze, że trzeba tę 
scenę odegrać inaczej, silniej, zrobić z niej moment 
szczytowy, któryby najpotężniejsze wywarł na 
publiczności wrażenie. Emil Haecker.
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Z prasy klerykalnej
C hrześc ijaństw o, a kap ita lizm . —  Ksiądz o cofaniu 

się chadecji. —  U św ią to b liw ia n ie  oszustki.

W jezuickim -.Przeglądzie Powszechnym" znaj­
dujemy dłuższą polemikę prof. dr. Leopolda Caro 
z ekonomistą wiedeńskim dr. L. Miesesem, w któ­
rej znamiennem jest jedno zdanie.

Mianowicie dr. Caro piszc:
„W jednem tylko przyznać muszę bezwzględną 
rację Miesesowi. Oto w opinji, żc „żywe chrze­
ścijaństwo nie może Istnieć obok ani pośród ka­
pitalizmu*'. Niestety, nasi zwolennicy kapitalizmu 
nie są tak szczerzy i nić chcą sobie zdać sprawy 
z tej nieuchronnej sprzeozności".

Owszem, zdają sobie sprawę z rzeczy... wręcz 
przeciwnej, o ile p. dr. Caro uważa katolicyzm za 
pojęcie równoznaczne z chrześcijaństwem. (Są bo­
wiem katolicy, którzy patrzą na pierwotne chrze­
ścijaństwo, jak dorobkiewicz na biednego przodka, 
którym można pomiatać). Tacy zwolennicy kapi­
talizmu prześcigają się dziś w oznakach czci dla 
sfer klerykainych, upatrując w nich najpewniejszą 
obronę korzystnego dla nich ustroju przed ,,czer- 
wonem niebezpieczeństwem**. Stąd tyle symulacji 
religijnej.

Przeciwnie wśród warstw ludowych coraz tru­
dniej żywiołom klerykaJtym rozwijać swoją agi­
tację. Oto w  „Polsce**, organie zbliżonym do arcy- 
biskupstwa warszawskiego, tak biada ksiądz Sta­
nisław Mystkowski w artykule „Młodzież robot- 
nicza":

„Dziś rządy dyktatorskie (?) nad szerokiemi 
masarni ludu polskiego sprawują: Kwapińscy, Put- 
ki, Smoły i Dąbscy, oraz inni działacze i politycy, 
mniej lub więcej radykalni.

Nie lepiej sprawa nasza przedstawia się w o- 
środkach miejskich, gdzie w znacznej większości 
sfery robotnicze zaprzągł do swego zwycięskie­
go rydwanu socjalizm i komunizm. A przecież w 
zaraniu naszej niepodległości robotnicze organi­
zacje Chrześcijańskiej Demokracji liczyły prze­
szło 100 tysięcy stałych członków (?). Obecnie, 
po dziesięciu latach wysiłków w wolnej Polsce, 
jakże Smutnie wygląda ruch chrześcijańsko-spo- 
leczny. Nleiiozne grono zmęczonych nadmierną 
pracą kapłanów i jednostek świeckich, resztkami 
sił pchają taczkę katołiokiej pracy społecznej".

To „pchanie taczek** wśród ludu bywa niekićtiy 
takie, że księża, działający pośród inteligenoji, mu­
szą, nie chcąc się kompromitować, zastrzegać się 
przeciwko takiemu działaniu.

W cytowanym przez nas „Przeglądzie Powsze­
chnym" znajdujemy pod tytułem „Kompromitują­
ca książka" następującą notatkę ks. Bednarskiego: 

„Wpadła nam w ręce książeczka, która już 
swoim tytułem wywołuje największe zdumienie. 
„Matka Makryna Mieczyslawska, wielka bohater­
ka Polski i kościoła" — czytamy na tytułowej 
stronie. Jako autor podany ks. Jędrzej z Kowala, 
jako miejsce wydania — Częstochowa.

Jakto nasuwa się samorzutnie pytanie, więc mo­
żna jeszcze dzisiaj po studjum ks. J. Urbana T. J„ 
które z niedającą się odeprzeć oczywistością roz­
wiało legendę, otaczającą posłać tel oszustki i 
szantażystkł, żerującej na tragedji narodu, moż­
na — powtarzamy —- dalej nietylko podtrzymy­
wać te kompromitującą nas legendę, ale nawet 
wołać o sprowadzenie prochów Makryny do kra­
ju z zaliczeniem jej do „aeropagu najzasłużeń- 
szych w Narodzie polskim, by razem z nim w 
wiecznych przybytkach wyśpiewywała pieśń zwy 
cięstwa i chwały?!"

Ks. Bednarski oświadcza dalej, że autor tej lu­
dowej broszurki nie ma na swoje usprawiedliwie­
nie * nieświadomości, gdyż o książce ks. Urbana 
wspomina. A zatem? — Widocznie uważa, że z 
ciemnego ludu mężna wydobyć trochę groszy i 
pobożnych westchnień, zalecając mu czcić nawet 
oszustkę, która udawała męczennicę. Nie jest to 
oczywiście typowy wzór demagogii klerykalnej, 
ale ciekawy o tyle, że jak wspominaliśmy, starły 
się tu dwa odłamy kleru: działający wśród inteii- 
gancji i zapuszczający swoje sieci na ciemne, kle- 
rykalne warstwy ludowe. Przed laty w serfi arty­
kułów zajmowaliśmy się różnemi populamemi ksią- 
żeozikami, wydawanemi prtz&c księży — zwłaszcza 
Salezjanów, ażeby pokazać opinji publicznej, cze­
go tam nie wypisywano! — Ze sklepów z dewo­
cjonaliami wyciągaliśmy takie bezwstydnie sprze­
dawane tam dziwy, jak jakiś biały płyn wapienny, 
nazwany „mlekiem Matki Boskiej** jak bibułki, — 
drukowane w formacie znaczków pocztowych (no­
tabene dla taniości... w drukarni żydowskiej), któ­
re miały być podobizną jakiegoś cudownego obra­
zu włoskiego; mrugającego oczami i których zaży­
wanie miało posiadać wartość leczniczą.

Kto nic wahał się tak poniewierać religji, uwa­
żając, że ciemnym masom to wystarcza, a dajc 
przytem zysk pkufężny. ten oczywiście i politycz­
nie odpowiednie !ud oświecał!

Ale taki dzban, ptłen zabobonów, do czasu może 
je dokoła siebie rozlewać.

©©©©©©©©©©©©©©@ e©e
£zas odnowie przedpłatę

n a  m arzec

Obawa przed powodz ą
Po odbyciu szeregu konfercncyj i ustaleniu o- 

becnego stanu faktycznego urząd wojewódzki w 
Warszawie opracował plan akcji przeciwpowo­
dziowej. Akcja ta ma polegać przedewszystkiem 
na ustaleniu: 1) zagrożonych punktów, 2) niebez­
pieczeństw, jakie tym punktom zagrażają, 3) obro­
ny technicznej punktów zagrożonych, 4) obrony 
społecznej punktów zagrożonych. Narazie wskit- 

, tek grubej warstw y śniegu nie można ustalić z zu- 
i pełną dokładnością wszystkich punktów zagrożo- 
1 nych. Akcja polega w tej chwili na ustaleniu od- 
| powiedzialności za stan wałów na poszczególnych 
l odcinkach, wyznaczeniu kierownictwa do obrony 

odcinków oraz wyjaśnieniu ilości materiałów, 
sprzętów technicznych, środków przewozowych, 
taboru wodnego i sit ludzkich, niezbędnych dla za­
chowania wałów przy wysokim poziomie wody. 
POŁOŻENIE W PORCIE I ZATOCE GDAŃSKIEJ

W piątek i sobotę wjazd do portu gdańskiego 
był wolny od lodów. Cztery okręty wyjechały 
w sobotę bez pomocy lodołamacza. W  niedzielę 
popołudniu wiatr zmienił kierunek na południowo- 
wschodni i zagraża powrotem lodów do zatoki.

Po ugodzie
papiesko-faszystowskiej

PAPIEŻ NA FILMIE
Papież Pius XI przyjął barona Sardi*ego, byłego 

podsekretarza stanu we włoskiem ministerstwie 
robót publicznych, a obecnie prezesa narodowego 
instytutu kinematograficznego, który mu złożył w 
darze egzemplarz filmu, przedstawiającego pojed­
nanie się Włoch z Watykanem. Nadto — album 
z f.otografjami, reprodukująóemi najważniejsze sce­
ny z owej chwili dziejowej. Film i album ofiaro­
wane zostały w szkatułach, zdobnych herbami 
papieskiemi, państwowo-włoskiemi oraz godłami 
faszystowskiemi (rózgi liktorskie).

Papież przyjął ten dar 4 hołd z wielkiem zado­
woleniem.

G D Y  P A P IE Ż  Z O ST A Ł  SU W E R E N E M

„Frankfurter Zeitung" twierdzi, iż w związku 
z przekształceniem się Watykanu w państwo su­
werenne powstają dwie kwestie: konieczność zli­
kwidowania placówki bawarskiej przy Watykanie, 
gdyż reprezentację nazewnątrz wykonywa tylko 
Rzesza oraz obowiązek złożenia tytułów i orde­
rów papieskich przez obywateli niemieckich, gdyż 
według konstytucji niemieckiej obywatelowi nie­
mieckiemu nie wolno przyjmować obcych tytułów 
ani orderów.

PPS w Argentynie
Otrzymaliśmy w tych dniach wzruszający list 

z Buenos Aires (Argentyna) od świeżo tam zało­
żonej organizacji PPS.

W liście owym robotnicy polscy, których losy 
rzuciły do dalekiego kraju zaoceanicznego, do Ar­
gentyny, donoszą nam, iż w styczniu br. założyli 
w Buenos Aires placówkę Polskiej Partji Socjali­
stycznej, która jako organem prasowym posługuje 
się świeżo założonęm pismem „Niezależny Kurjei 
Polski w Argentynm".

W odezwie załączonej do listu zwracają się nasi 
towarzysze z za oceanu do krajowych organiżacyj 
PPS z prośbą o nadesłanie im książek, gazet i 
broszur socjalistycznych, mających im umożliwić 
założenie biblioteki robotniczej. Krakowski OKR 
PPS i oddział TUR nie przejdzie oczywiście nad 
tą prośbą do porządku i w miarę możności postara 
się przyjść naszej nowej, dalekiej od nas a prze­
cież tak nam bliskiej placówce z pomocą. To jed- 

; nak nie wystarczy. Zwracamy saę tą drogą do 
partyjnych organiżacyj w kraju z prośbą, by po­
szły za przykładem organiżacyj krakowskich. — 
Wszelkie przesyłki należy kierować pod adresem; 
Buenos Aires c. San Martin 615, Partido Socialista 

! Polaco (Polska Partia Socjalistyczna) ARGENTINE 
(Argentyna).

Prezesem i założycielem PPS w Buenos Aire^ 
! jest tow. Władysław Daszyński, budowniczy, se- 
| kretarzem tow. Marjaii Rzcśniowieckł, skarbnł- 
' kiem tow. Wadowski.

MONIKA
—o—

Kraków, 26 lutego.

N ie d z ie la  T U R
W  P A Ł A C U  SZ TU K I

Wycieczka TUR do Pałacu Sztuki w ubiegłą 
niedzielę stała się sympatyczną manifestacją Inteli­
gentnego robotnika krakowskiego iu  rzecz sztuki. 
Liczna gromada widzów zadokumentowała, że ro­
botnik nasz, kształcony w TUR, rozumie wartość 
sztuki, jako czynnika wychowawczego i urabiają­
cego indywidualną kulturą człowieka. Kraków, nic 
mający żadnego dobrego teatru, a ten jaki posia­
da, nie najlepszą cńeszy się opinją, Kraków, w któ­
rym niema żadnego poważnego ruciiu literackiego, 
zaczyna żyć kulturą, wynikającą z bliskiego kon­
taktu ze sztukami plastycznemi, których stałym 
wykładnikiem są wystaw y w Pałacu Tow. Przy­
jaciół Sztuk Pięknych.

Do wycieczki TUR przyłączyła się spora gro­
mada przygodnych widzów, którą przyciągało do­
nośne słowo prelegenta prof. Tad. Seweryna, cha­
rakteryzującego w  sposób przystępny twórczość 
wybitniejszych artystów, btorących udział w w y­
stawie. Na podstawie dotychczasowych wyników 
wielkiego zainteresowania, jakie łączą się z każdo­
razową wycieczką TUR, wolno nam przypuszczać, 
że zwiedzanie wystaw w Pałacu przez członków 
TUR, będzie dla szersszych sfer społeczeństwa do­
wodem poważnej pracy oświatowej w organiza­
cjach robotniczych.

W TEATRZE TUR
wypełnionym po brzegi, odegr.ano wczoraj po raz 
pierwszy „Ożenić się nie mogę**, komedię w 3 ak­
tach Aleksandra Fredry. Przedstawienie poprze­
dziła prelekcja prez. TUR tow. Korolewicza, któ­
ry  mówił o komediach fredrowskich. Prelekcję na­
grodzono oklaskami. Gra amatorów była dosko­
nała, nic też dziwnego, gdyż obsada komedji była 
w rękach najwybitniejszych sil naszego teatru. Na 
pierwszy plan wybili się reżyser tow. Płachno (p. 
Gdański), którego grę nagrodzono hucznemi okla­
skami, dalej artystyczną grą zjednała sobie uzna­
nie tow. Hanka Slkorówna, jako Hermenegilda. 
Reszta ról spóczywających w rękach tow. Stańki 
(młodszego), tow. Stańki (starszego), tow. Na­
wrockiej, tow. Lemparta i tow. Kozy wypadła be? 
zarzutu. Sztuka doskonale wyreżyserowana przez 
tow. Plachnę, dekoracje były piękne.

Po przedstawieniu na III piętrze odbyła się 
WIECZORNICA TUR

Pogodny nastrój i serdeczna atmosfera pano­
wała przez cały wieczór wśród uczestników wie­
czornicy. Trzygodzinna zabawa wieczorna zakoń­
czyła ubiegłą „Niedzielę TUR**.
OTWARCIE ODDZIAŁU TUR W JUGOWICACH

Nowa, robotnicza placówka oświatowa pod 
czerwonym sztandarem PPS otwarta została u 
ub. niedzielę we wsi Jugowice. Placówka ta, to 
37-my oddział TUR w okręgu krakowskim, a 300 
w Polsce. TUR w Jugowlcach mieści się w pięk­
nej, obszernej sali budynku gminnego. Na uroczy­
stość przybyli do Jugowic przedstawiciele Egze­
kutywy TUR z Krakowa, bardzo liczna grupa Tu­
rowców z oddziału Zwierzyniec, delegacja robot­
ników z Borku Fałęokiego i tłumnie mieszkańcy 
Jugowic. W pięknie przybranej sali wypełnionej 
po brzegi, o godz. 2 popołudniu odbyło się otwar­
cie nowego oddziału TUR. Do zebranych przemó­
wi! naczelnik gminy Jugowice tow. Zborowski, 
oddając w używanie dom gminny na oświatę ro­
botniczą. Następnie imieniem Egzekutywy okręgu 
krakowskiego otworzył oddział TUR w Jugowi- 
cach prezes egzekutywy tow. prof. Korolewfcz. 
przedstawiając w dluższem przemówieniu cele i 
zadania TUR. Po przemówieniu nagrodzonem bu­
rzą oklasków, chór młodzieży TUR ze Zwierzyń­
ca odśpiewał „Czerwony Sztandar". Imieniem org. 
młodzieży TUR mówił tow. Osiek. Serdeczne ży­
czenia rozwoju TUR Jugowice złożył asesor są­
siedniej gminy Borku Fałęckiego tow. Wardęga. 
Wiele serdeczności wniosło na uroczystość prze­
mówienie dzielnego prezesa TUR Zwierzyniec 
tow. Sawickiego. Mowa tow. Sawickiego w ywar­
ła na zebi^nych wielkie wrażenie. Kulminacyjnym 
punktem było wręczenie przez tow. prez. Sawic­
kiego skromnego a symbolicznego upominku no­
wemu oddziałowi TUR, książeczki pt. ..Lutnia ro­
botnicza", pięknie oprawnej z dedykacją: „Towa­
rzyszom Pracy i Walki -  Oddział TUR im. E. 
Bobrowskiego Zwierzyniec, poświęca tę książecz­
kę ze swoje biblioteki, jako upominek w dniu o- 
twarcla oddziału TUR w Jugowlcach."

Z głębokiem wzruszeniem przyjęli towarzysze 
•z Jugowic ten piękny dar. złożony przez robotni­
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ka-prezesa TUR ze Zwierzyńca i z łą czy ły jłe  w 
uścisku bratnim ręce robotnika ze Zwierzyńca z 
rękami chłopa z dugowic. Chór turowców ze Zwie 
rzyóca odśpiewał jeszcze „Cześć pracy , „Pieśń 
Turowców" itd.. poczcm wśród serdecznej poga­
danki starszych i zabawy młodzieży z Jugowic, 
Krakowa, Borku Fa.ęckiego i Zwierzyńca spędzi.l 
Turowcy czas do późnego wieczora.

W IEC Z Ó R  EK SPER Y M E N T A L N Y  W  T U R

Pod tytułem .Potęga wola“ odbędzie się we 
wtorek 26 bm. wieczór eksperymentalny P- JOzeta 
Kurpi osa, znanego psychologa eksperymentatora 
w sali wykładowej TUR przy ul. Dunajewskiego a 
Ul p. Doświadczenia poprzedzi prelekcja, której 
treścią będą: pierwiastki psychiczne, wpływ w y­
obraźni, wrażenia i odczucia, dodatni i ujemny 
wpływ sugestii, jak zwalczać bojaźń i tremę, zna­
czenie sugestii w nauce i wychowaniu. Po odczy­
cie nastąpią doświadczenia: przesyłanie i odb.e- 
ranie myśli, telepatia właściwa, do^ ^ cze"Ia Ł 
dziedziny sugestii i autosugestii, jasnowidzenie na 
odległość, określenie charakteru, wrodzonych zdol­
ności i skłonności. u , .

Początek punktualnie o godz. 7 wieczór. Wstęp 
1 zł., dla członków TUR 50 gr.

— o o o  —
ŚNIEŻYCE. Po długotrwałych, nieznośnych 

mrozach nastąpiło w ostatnich trzech dniach zna­
czne ocieplenie. W niedzielę i wczoraj termomet. 
wskazywał tak jak w sobotę kilka stopna ciepła. 
W niedzielę padał śnieg, pokrywając Kraków bia­
łym całunem. Wczoraj były nieznaczne opady 
śnieżne. Ruch na kolejach był znowu utrudniony 
z powodu zasypania torów kolejowych śniegiem. 
Poc:ągi przychodziły ż opóźnieniem.

WIELKIE TRANSPORTY WĘGLA DLA KRA­
KOWA. W niedziele 24 bm. oraz w dniu wczoraj­
szym nadeszło do składów prywatnych ogółem 940 
ton węgla, a do miejskiego składu węgla 400 ton. 
Skład mieiski wysyłał w niedzielę węgiel wyłącz­n i  S S  i budynków miejskich, zaś w dniu dzi- 
siejsrym rozsprzedaie wwiel na m o r a  w S t a ­
dzie w drobnych Ilościach oraz wozami do ulicach

"“dwulecie RADJOSTACJI KRAKOWSKIEJ. 
Dnia 15 lutego stacja krakowska poraź pierwszy 
zabrała głos w eterze, nadając próbną audycję, a 
z dniem 1 marca rozpoczęła normalną pracę. Obec­
nie tedy stacja zamyka dwulecie swej działalności.

tó ra  cha rakte ryzu je  system atyczna rozbudow a 
nroeramu audycyi- Z każdym niemal miesiącem,'w j S d z n n c  b y w a ły  i w ,  d z ia ły  p rc le kc ll i  
, -  k ly c z n y c h  pouczeń, kursa je żykó w  (o taon le  

k u S ?  angielskiego. iraucusklcEO i w łosk ieg o), au - 
u -, l i ip r ic k ic  i s łuchow iska, a przed m ikro fonem  

skup ia ło  S  erOT°

‘ K f c c y t  zilustruje te działalność:
w  T  -Wszym roku nadaliśmy wykładów z róż-
V ’  rnukl 781 (z czego 33 transmitowa­

nych deta lów  uauKły (

062 (z°czego 35 b y ło  transmitowanych do Waz- 
dowie i Wilna) -  a wśród prelegentów 

profesorów i asystentów szkól a- 
byto bkoło 1 "  ’  t6w własnych nadaliśmy w
karłem,ck«th. K b " ^ ssk> roku
pierwszym roku p  Audycyi dla m ło
i oprócz T ansp1 njerwszym roku nadano w Kra­
dzieży i d z ie c .r iic im  roku 78. Słuchowisk literac- 
kowie 70. w 0 f : aotóch nadaliśmy w pierwszym 
<ich i a u dycy i * zastosowanych do potrzeb
roku 16, w  czem dirugjm roku (częściowo z ini- 
chwili uroczyste., Szczepańskiego oraz inż.
-jatywy i baliśmy słuchowisk humory-
B ronię wskiegoJ n ,.jycyj literackich 43, z których 
etycznych, ° raZJ l u  Rostworowskiego („Czerwo- 
recital autorski K- • mocniO w  pam ięci słucha­
ny Marsz") za.pl,> stacja upamiętni rocznicę spe­
szy z całej Polski-
cjalnym koncertem- „ y  UNIWERSYTECKIE.

PUBLICZNE " ■  rzystwa asystentów U. J.
Sekcja odczytowa Y  k|ady uniwersyteckie dla
uchwaliła uruchomię ^yjjjadać będą zasadniczo 
szerszej publiczności. tencj u . J. Tematy wy- 
profesorowie, docenci wszełkich dziedzin wie- 
kładów będą c z e r p a , egentów będzie uprzy- 
dzy, staraniem ’ naukowych ewentualnie 
stopnienie problematów odpowiednich obrazów, 
przy pon*x:y wyśwW „,|aszcza z zakresu biolo- 
Niektóre ż  wykładów, * e także i dla mło-
<ii. a s t ra ,cmii itd.. I I *  “S s ,  średnich. Na ruzle, 
Iz ieżr- z w yższych  k » s  - j  ko4oa sezon wy­
że względu na dobiegM^’  tyłk0 k|Ika wykte- 
iladouu . uygloszopyć" Sdkcla wykłady w 
łó w .  w  pełn i zaś »r”“  y// międzyczasie orga- 
irzyszlyn, roku szkolnym. „solicznościowe, 
lizowane będą g ló w «  " w  CoRegium Novum, 
Wykłady będą się 0Ób5»»'’  u „jwcrsytetu Jaglel- 
yaz w zakładach naukowym
ońskiego

Zabity w
W  niedzielę rano w Płaszowie przyszło do bitki 

między niejakim Rudolfem Romanem, wyrobni­
kiem, lat 28 Uczącym, a jakimś drugim osobnikiem, 
którego Roman w bójce pobił.

Z placu boju Roman udał się do jednego z szyn­
ków płaszowskich, skąd podniecony alkoholem, po 
pewnym czasie wrócił do domu i położył się spać. 
W międzyczasie, kiedy Roman był pogrążony w 
śnie, przyszedł do jego mieszkania ów osobnik i

— o o o  —
ODWOŁANIE ODCZYTU TOW. PRANASA 

ANCEWICIUSA W ZNMS. Z powodu zakazu rek­
tora uniwersytetu odczyt tow. Pranasa Ancewi- 
ciusa, b. prezesa akad. młodzieży socjalistycznej 
w Kownie, został odwołany. Odczyt ten urządzi 
w najbliższym czasie Związek Niez. Młodzieży 
Socjalistycznej (Akademickiej) w  sali Domu Ro­
botniczego. Akademicka organizacja socjalistyczna 
w ostatnich czasach w ogólności napotyka na dość 
znaczne utrudnienia na uniwersytecie, z tego tez 
powodu będzie zmuszona do przeniesienia więk­
szej części imprez do Domu Robotniczego.

FUNDACJA BP. DRA ARNOLDA RAPOPOR- 
TA. Na skutek interpelacji wniesionej na ostat- 
niem posiedzeniu krakowskiej izr. rady wyznanio­
wej przez r. dra Oberidndera, przedstawił prezy­
dent gminy żydowskiej dr. Rafał Landau, że zmar­
ły poseł do parlamentu austriackiego dr. Rapoport 
zapisał kwotę 400.000 koron na pomoc dla biednej 
ludności żydowskiej Krakowa. Kwota ta zdewa- 
luowana skutkiem wojny została następnie zamie­
nioną na polską pożyczkę państwową. Mimo ur- 
gensów nie zamieniła dotąd jednak krajowa wła­
dza fundacyjna we Lwowie pożyczki tej na bony 
zlotowe, jak tego kuratorja żądała tak, że dotąd 
wysokość majątku fundacyjnego nie jest ustalona 
i nie można przystąpić do zrealizowania celu fun­
dacji. — Dr. Landau postawił równocześnie wnio­
sek, aby zażądać przeniesienia wszystkich funda- 
cyj przeznaczonych dla zachodniej Małopolski z 
województwa lwowskiego do krakowskiego, coby 
niewątpliwie korzystnie wpłynęło na działalność 
poszczególnych fundacyj, który to wniosek rada 
uchwaliła.

t  ALFRED WADOWSKI, dentysta-technik kra­
kowskiej Kasy chorych, zmarl w ubiegłą niedzie­
lę, przeżywszy lat 38.

W  Z W IĄ Z K U  Z A R E S Z T O W A N IE M  D R A  ŻE ­
L IS L A W  A G R O T O W S K IE G O  otrzymaliśmy dwa 
sprostowania z powołaniem się na dekret praso­
wy.

Jedno od redakcji „Rewji Filmowej": „Niepraw­
dą jest, jakoby aresztowany dr. Źelisław Grotow­
ski był ostatnio wydawcą „Rewji Filmowej". Na­
tomiast prawdą jest, że dr. Żelislaw Grotowski 
pracował w administracji „Ręwji Filmowej", jako 
płatny iunkcjonarjusz i nigdy wydawcą „Rewji 
Filmowej" nie był, a aresztowanie jego niema z 
wydawnictwem nic wspólnego i jest czysto pry­
watnej natury."

Drugie od szkoły gry filmowej Niny Niovilli: 
„Nieprawdą jest, jakoby aresztowany dr. Żelislaw 
Grotowski był jednym z dyrektorów warszaw­
skiej szkoły gry sceniczno-fiimowej Niny Niovilli 
oddział Kraków. Natomiast prawdą jest, że dr. Że­
lislaw Grotowski nigdy dyrektorem warszawskiej 
szkoły iilmowej Niny Niovilli. oddział Kraków nie 
był. a jedynie sporadycznie wykładał historję lite­
ratury,; której jako długoletni pedagog jest znaw­
cą."

POŻAR. Wczoraj w południe wezwano straż 
na ul. Kordeckiego, gdzie w jednern z mieszkań 
domu pod numerem 5 zapaliła się ścianka. Po w y­
rąbaniu kilku metrów ścianki pożar ugaszono.

ZŁAMAŁ RĘKĘ 80-LETNIEJ STARUSZCE. Le­
karz dyżurny pogotowia ratunkowego udzielił 
pierwszej pomocy Franciszce Kominkowej, wdo­
wie, lat 80 liczącej, którą w bramie domu iiapądł 
jakiś osobnik i pobił ją dotkliwie, przyczem zła­
mał jej pjawą rękę.

USIŁOWANE UZYSKANIE WIZYTY PRZY 
POMOCY REWOLWERU. Dostał się do mieszka­
nia Józefy Klichowej przy ul. Szpitalnej 34 Sadow­
ska Antoni, lat 26, student W. Szkoły Handl. we 
Lwowie i udając się do pokoju, w którym zamie- 
szkujd kilku sublokatorów usiłował z tego pokoju 
wejść do pokoju Klichowej, gdy jednak jeden zw 
sublokatorów powstrzymywał Sadowskiego, ten 
wydobył rewolwer i grożąc nim żądał otwarcia 
drzwi i dopiero przy pomocy funkcjonariusza PP 
awanturującego Sadowskiego rozbrojono i dopro­
wadzono do komisariatu PP. Ponieważ Sadowski 
w  komisariacie zachowywał się dalej gwałtownie 
i awanturniczo nałożono mu kaftan bezpieczeń­
stwa i osadzono w aresztach policyjnych, skąd 
przekazany będzie pod zarzutem gwałtu publicz­
nego władzom sądowym

czasie snu
żelazną sztabą (podpórką od wozu) począł bić Ro­
mana po głowie, tak długo, póki czaszka nie pękła 
i mózg nie rozprysnął idę.

O godzinie 2 zaalarmowano o tym fakcie pogo­
towie ratunkowe, które, kiedy przybyło na miej­
sce, zastało już tylko martwe zwłoki Romana. 
Zwyrodniałego osobnika policja wytropiła i are­
sztowała. Jestto Jan Filiciak.

POPEŁNIŁ ZAMACH SAMOBÓJCZY I DO­
STAŁ SIĘ DO ULA. Usiłował pozbawić się życia 
wystrzałem rewolwerowym, skierowanym w  gło­
wę koło ucha, w  mieszkaniu przy ul. Czarnowiej­
skiej 35 O. Jan, lat 29, robotnik zajęty w fabryce 
tytoniu. Desperat stawiał opór i nie pozwolił prze­
wieść się karetką pog. ratunk., a  dopiero przy po­
mocy organu PP. przewieziono go na oddział chi­
rurgiczny szpitala św. Łazarza, gdzie po stwier­
dzeniu, że rana jest lekka polecono mu zgłosić się 
w  następnym dniu. Ponieważ O. był oporny i gwał­
towny, przyczem jednego z funkc. PP. podrapał, 
kalecząc go, osadzono go w areszcie polic., aż do 
uspokojenia się, skąd wydany został pod opiekę 
brata. Powodem usiłowanego samobójstwa wy­
mienionego miało być złe pożycie małżeńskie.

KRWAWA AWANTURA W KINIE. Wszczęli a- 
wanturę w  kinie „Warszawa" Windak Stanisław 
lat 21, ceglarz. Rafał Kazimierz, czeladnik stolar­
ski i trzeci osobnik niestwierdzonego narazić na­
zwiska. W  czasie legitymowania ich przez funkcj. 
PP. Windak wydobył nóż chcąc nńn ugodzić Ra­
fała, gdy ten jednak uciekał, Windak skierował nóż 
przeciw funkcj. PP. na co ten w obronie własnej 
użył broni siecznej (szabli) zadając Windakowi ra­
nę w rękę. Windak przewieziony został przez po­
gotowie ratunkowe do szpitala św. Łazarza, gdzie 
po opatrzeniu ran został przyaresztowany i dopro­
wadzony do aresztów polic. za gwałtowne targnię­
cie się na funkcj. PP. w służbie. Za wspomnianymi 
wyżej dwoma osobnikami, którzy zbiegli, zarzą­
dzono poszukiwania.

ZBROJNY NAJAZD NA PRĄDNIKU. Wtargnęło 
do mieszkania Waśki Stefana przy ul. Prądnickiej 
1. 76 około 15 osobników, którzy powybijali szyby 
w oknach, zaś kilku z nich uzbrojonych w kije i sie­
kierę wtargnęli do wnętrza, gdzie jedeat z napastni­
ków uderzył ostrzem siekiery Waśkę Stefana, sy­
na właściciela mieszkania, robotnika, zadając mu 
ranę w prawą łopatkę. Zawezwane pogotowie ra­
tunkowe przewiozło Waśkę do szpitala św. Łaza­
rza. W toku dochodzeń pod zarzutem tego gwałtu 
publ. i uszkodzenia ciała przytrzymano 6 osób. Zaj­
ście powstało na tle osobistych porachunków.

ATAK SZAŁU. Zawezwane zostało pogotowie ra­
tunkowe na ul. Krakowską do Eugenji Pelczar- 
skiej, lat 20, służącej, która dostała ataku szału. 
Nieszczęśliwą przewieziono do szpitala św. Łaza­
rza.

MYDLARZE. Grzesiński Jan, lat 23, zam. w Bu­
gaju pow. Wieliczka, Marczyk Stanisław lat 25, z 
Rzeszowa i Saleta Stefan lat 24, z Bochni, areszto­
wani zostali za kradzież mydła na szkodę fabryki 
Smiechowskiego do sprawy aresztowanych już po­
przednio Jana Woszczyny i Jamroza Stanisława.

OKRADZIONY KURNIK. Słowikowski Józef, za­
mieszkały przy ul. Szlak 37, zgłosił w policji, żc 
w nocy z dnia 23 na 24 lutego br. skradziono mu 
z zamkniętego kurnika w ogrodzie 11 kur i jedne­
go indyka. Dochodzenia w toku.

— OOO —
DOROCZNE WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW CZYN­

NYCH OGNISKA KRAKOWSKIEGO YMCA odbędzie sic 
we środę 27 bm. o godziwie 7 wieazorem w lokalu Ogni­
ska przy ul. Krowoderskiej 8. Na porządku obrad: spra­
wozdanie finansowe za rok 1928, budżet na rok bieżący, 
sprawozdania działów, wybory uzupełniające i wybór 
delegatów na walny zjazd delegatów w Łodzi, wnioski 
i interpelacje. Fo zebraniu wspólny obiad członków czyn 
nych i zaproszonych gości, urozmaicony przemówienia­
mi okolicznościowemi i koncertem. Zarząd prosi wszyst­
kich członków o niezawodne przybycie. Udział w obie- 
dzic uprasza się zgłaszać wcześniej pisemnie lub telefo­
nicznie w sekretariacie YMCA.

TE A T R Y  I K O N C E R T Y
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.

Dziś we wtorek, jutro i pojutrze tragedia Rostworow­
skiego „Niespodzianka" gorąco przyjęta przez publicz­
ność i krytykę. Pod kierunkiem dyr. Nowakowskiego 
toczą się próby z komedii Shawa „Związek niedobrany 
fczyli rodzice i dzieci", która będzie najbliższą nowością 
repertuaru.

we środę w Starym Teatrze i wykona bogaty i inte 
sujacy program, obejmujący między inne,ni -ykl ws. 
stkich dwunastu preludiów Debassv“go
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TEATR REWJOWY „GONG" (przy ul. Rajskiej 12).
Ozdś we wtorek premiera rewii pod tytułem „Kraków 
zezem" z udziałem całego zespołu z Ustarbowską, Owi- 
dzką, Cybulskim, Laskowskim, Nowosielskim, Eertnerem 
i Pilarskim (juniorem). Program przynosi szereg sylwe­
tek, znanych w Krakowie osobistośoi, które się przewi­
ną przez scenę „Gongu" oraz występy zespołu baloto­
wego Zabojklny w składzie 10, osób z Anną i Haliną Za- 
bojkiną na czele, który obok Ireny Soboltównej i Woj­
nara wystąpi w szeregu efektownych kompozycyj ta­
necznych. Codziennie dwa przedstawienia: o godzinie 
7 i 9 wieczorem.

— 0 0 0  —
SPORT

ZAWODY PŁYWACKIE. W niedzielę odbyły się w 
pływalni YMCA w Krakowie ogólno-polskie zawody pły­
wackie z udziałem zawodników lwowskich, AZS i Po­
goni, które dały bardzo ciekawe wyniki. Bieg 200 m. 
stylem dowolnym: Kot (AZS) bije rekord Polski w cza­
sie 2.47 min.: 2) Bober (Pogoń — Lwów); na wznak: l) 
Zlembicki (Cracoyia), (zwycięzcą został 16-Ietni chło­
piec), 2) Pauly (Craoovia), 3) Michałek (Cracovla); 
100 m. stylem klasycznym dJa chłopców: 1) Ramza (Cra- 
covła), 2) Połuchtowlcz (Wisła); 100 m. stylem dowol­
nym dla pamów: 1) Kot (AZS — Lwów), 2) Bober (Po­
goń — Lwów), 3) Halor (SKLA — Królewska Huta); 
50 m. stylem dowolnym dla chłopców: 1) Krakowiak 
(Cracoyia), 2) Maciejko, 3) Gankiewicz; 100 m. stylem 
dowolnym dla pań: 1) Nowakówna (AZS — Kraków), 
2) Czaplicka (C ra w la ) , 3) Zgonzelska (SKLA — Kró­
lewska Huta); 200 m. stylem klasycznym dla panów:
1) Pauly (Craoovia), 2) Michałek (Cracoyia); sztafeta 
4 X  50 m. stylem dowolnych dła chłopców: 1) C ra w la
2) Wisła; 100 m. stylem dowolnym dla chłopców od 16 
do 18 lat: 1) Kowalski (Cracovia), 2) Pilarz; 100 m. sty­
lem klasycznym dla panów: 1) Pauly (Cracoyia), 2) Mi­
chałek (Cracoyia); sztafeta 4 X  50 m. stylem dowolnym 
dla panów: 1) Lwów — kombinowana w składzie: Kot, 
Bober, HaJer, Nierychło; 2) Graco vi a w składzie: Neu- 
bert, Kowalski, Pilarz i Kozłowski. Po zawodach odby­
ło si? wręczenie nagród, którego dokona, prezydent mia­
sta RoMe.

ZAWODY NARCIARSKIE W JORDANOWIE. W so­
botę i niedzielę odbyły się zawody narcarskie o mi­
strzostwo Jordanowa, zorganizowane staraniem tamtej­
szego Sokoła. Zawody złożone były z biegu 12 km, 
konkursu skoków, biegu zjazdowego dziennego i nocne­
go oraz biegu juniorów I biegu pań. Mistrzostwo zdobył 
Mieszczak Józef (Sokół, Zakopane), 2) Rayski Zygmunt 
(Wisła), 3) Siekierski (Wisła, Nowy Targ).

ZWYCIĘSTWO BRONISŁAWA CZECHA. Jak dono­
szą z Westenoiwa (Czechy) w niedzielę zakończone tam 
zostały zawody narciarskio o mistrzostwo. W konkur­
sie skoków zwycięży, Purkert przed Bronisławem Cze­
chem (Polska). Tytuł mistrza na rok 1929 w kombinacji 
zdobył Bronisław Czech, osiągając 18.768 punktów, dru­
gie miejsce zajął Muller (Niemcy) nota 16.992, trzecie 
Purkert, czwarte Ettrłch. Zwycięstwo Bronisława Cze­
cha należy uważać za poważny sukces polskiego nar­
ciarstwa.

— o o o  —

Z PnlsRI
WŁAMANIE DO KASY OSZCZĘDNOŚCI W 

WIELICZCE. W nocy z 24 na 25 bm. w łam ali się 
nieznani narazie sprawcy do biur Kasy oszczędno­
ści w  Wieliczce, gdzie rozbili dwie podręczne ka­
setki i skradli gotówką 1634 z,. w banknotach zlo­
towych i dolarowych, oraz w bilonie. Sprawcy do­
stali się do biur z piwnicy przez wybicie otworu 
w suficie. Dochodzenia prowadzi powiatowa ko­
menda PP. w Wieliczce łącznie z Wydziałem śled­
czym w Krakowie.

AFERA DENTYSTYCZNA WE LWOWIE. Wła­
dze śledcze we Lwowie ujawniły aferę dentystycz­
ną, stojącą w związku z aferą wykrytą ubiegłego 
roku. Na skutek stwierdzonych matactw przy uzy­
skiwaniu dyplomów dentystycznych ministerstwo 
unieważniło szereg dyplomów i ustanowiło specjal­
ną komisję, przed którą wszyscy technicy denty­
styczni, którzy w okresie matactw uzyskali kon­
cesję, mieli złożyć powtórny egzamin. Sytuację tę 
pragnęli wyzyskać aferzyści którzy brali udział w 
matactwach ujawnionych poprzednio i za pośred­
nictwem b. kupca Schwarza zwróaili się do mają­
cych składać egzamina techników i przyrzekli im, 
za opłatą 100 doi. dostarczyć pytania. Na poparcie 
swojej propozycji Schwarz podał, że był w War­
szawie i porozumiewał się już z pewnymi urzędni­
kami ministerstwa. Aferzyści liczyli się z tern, że 
wśród masy zdających przynajmniej 50% egzamin 
złoży z dobrym wynikiem, a wtedy oni, mimo że 
żadnych starać nie robili, wyjdą z tej sprawy z 
czystym zyskiem. Zbliżył się jednak egzamin, a p. 
Schwarz pytań nie dostarczył. Zapewnił jednak 
swoich klientów, że pytania będą łatwe tak, że 
każdy będzie mógł na nie odpowiedzieć. Technicy 
dentystyczni zorientowali się jednak w sytuacji i o 
całej sprawie donieśli policji. Aresztowano cały 
szereg osób a między nimi owego Schwarza.

SZEŚĆ OFIAR ZACZADZENIA. W Tarnopolu 
zrnarł tamtejszy kupiec Mojżesz Diwer. Dnia 14 bm. 
właściciel realności Dawid Hellreich doniósł policji, 
że lokator jego Mojżesz Diwer od kilku dni nie 
wychodzi z mieszkania. Ponieważ mieszkania było

zamknięte, wezwano ślusarza. Gdy funkcjonarju- ; 
sze policji weszli do wnętrza, stwierdzili, że Diwer i 
nie żyje a poniósł śmierć wskutek zaczadzenia. Po- ' 
nieważ ciało było zupełnie zmarznięte, lekarz, nie i 
mógł ustalić, kiedy nastąpiła śmierć. Według krą- ) 
żących pogłosek Diwer popełnił samobójstwo, któ­
rego tłem miały być długi. Sklep jego opieczęto­
wano a  sprawą zajęła się prokuratura.

Z Trembowli donoszą znowu o zaczadzeniu 5 
osób w Hlaszczawie. Śmierć poniosły 3 osoby: go­
spodarz Teodor Dudar, jego żona Maria, oraz Mar­
ta Bober. Dwu synów Dudara zdołano odratować.

50 STYPENDJÓW postanowi! ufundować w ro­
ku bieżącym magistrat warszawski dla uczniów, 
którzy ukończyli szkoły powszechne, a pragną 
kształcić się dalej, czy w gimnazjum, czy zawo­
dowo. Każde stypendium wynosić ma 600 zł. rocz­
nie. Statut stypendiów został już opracowany, w 
najbliższym czasie zaś powołany zostanie sąd kon­
kursowy, którego zadaniem będzie rozpatrywanie 
kwalifikacyj poszczególnych kandydatów. Warun­
kiem otrzymania stypendium, oczywiście oprócz 
stwierdzenia istotnie ciężkiego stanu materialnego, 
będą nietylko stopnie ucznia w szkole powszech­
nej, lecz także cały szereg innych względów, któ­
re zbada sąd konkursowy. Możliwe, że dla otrzy­
mania stypendium absolwent szkoły powszechnej 
poddany zostanie jakiemuś egzaminowi etc. Sty­
pendia te będą wypłacane oo roku aż do ukończe­
nia, bądź to szkoły średniej, bądź zawodowej. Spo­
woduje to coroczne zwiększenie się liczby stypen­
diów. gdyż oprócz zapomóg dawnych przybywać 
będą nowe. Obliczono, iż po upływie lat 5 magi­
strat udzielać będzie 250 stypendiów, przeznacza­
jąc na to 150.000 zł. Przyznania pierwszych zapo­
móg należy się spodziewać na wiosnę br.

STRZAŁY NA ZGROMADZENIU LEGJONI- 
STÓW. W gmachu Tow. higienicznego przy ul. Ka­
rowej w  Warszawie zaszedł w sobotę niezwykły 
wypadek. W sali odczytowej odbywało się zgro­
madzenie b. legionistów. Nagle dal sie słyszeć huk 
szybko po sobie następujących strzałów. Wśród 
zebranych powstał tumult. Rzucono się ku drzwiom 
Huk strzałów, jak się okazało, wychodził z kan­
celarii. Gdy otworzono drzwi, ukazał się jakiś o- 
sobnik z dymiącym rewolwerem w ręku. Jeszcze 
kilka strzałów huknęło. Z trudem udało się roz­
broić zagadkowego osobnika. Jak stwierdzono, byl 
to b. legionista, chorujący na manię prześladow­
czą, objawiającą się w tein, że wmówił w siebie, 
iż komuniści chcą go zgładzić. 20 strzałów oddał, 
celując w  sufit i ściany. Znaleziono przy nim list, 
adresowany do marsz. Piłsudskiego. Chorym zaję­
ła się policja.

WIELKA KRADZIEŻ JEDWABIU WARTOŚCI 
100.000 ZŁ. Na komorę celną w W arszawie zaje­
chał z dworca gł. towarowego pociąg. Urzędnicy 
celni, badając plomby wagonów, powzięli podej­
rzenie co do plomby wagonu nr. 183.467. Gdy o- 
tworzono wagon, stwierdzono brak 3 skrzyń jed­
wabiu wartości 100.000 zł. Okazało się, że plomba 
była przecięta i zamaskowana drucikami. Kradzież 
zostaia prawdopodobnie dokonana na dworcu 
głównym. Do kogo należał skradziony jedwab, na­
razie nie stwierdzono.

KATASTROFA W TELEFONACH POZNAŃ­
SKICH. W sobotę po godz. 8 zrana raptem w  Po­
znaniu przestały funkcjonować wszystkie telefony. 
Napróżno kołatano i dzwoniono do poczty — nie 
dawała ona znaku życia. Każdy przypuszczał zra­
zu, że to jego aparat nie funkcjonuje — wkrótce 
wszakże poczęły nadchodzić początkowo niejasne 
i sprzeczne wiadomości, że na poczcie zdarzyła 
się jakaś katastrofa. Niebawem wszyscy dowie­
dzieli się, iż aparatura telefoniczna głównego urzę­
du pocztowego przy Al. Marcinkowskiego została 
unieruchomiona. Mianowicie pękła główna rura 
wodociągowa w gmachu tak, że całe urządzenie 
automatycznie zostało zalane. Katastrofa mogła 
była przybrać większe rozmiary, gdyby nie to, że 
zdarzyła się rano, gdy personal stawił się już do 
pracy. Oto wskutek krótkiego spięcia poczęły się 
tlić niektóre odgałęzienia przewodów, grożąc po­
żarem tak, że musiano natychmiast wyłączyć prąd, 
kładąc tern samem kres niebezpieczeństwu. —« 
Zauważono zaraz katastrofę w ten sposób, że pra­
cownicy spostrzegli się, iż szczelinami poprze* 
ściany i sufit przecieka woda, a równocześnie u- 
słyszano charakterystyczny szum. Natychmiast 
kierownicy techniczni zorientowali się, że rury pę­
kły i wydali polecenie zamknięcia głównego hy­
drantu. Wkrótce potem zwrócono uwagę na wzma 
gający się swąd jakgdyby palącej się gumy: było 
to poniekąd ostatnie ostrzeżenie, że w sieci elek­
trycznej palą się przewodniki i lada chwila może 
nastąpić wybuoh. Nie zwlekając niezwłocznie wy­
łączono sieć i dopiero potem przystąpiono już do 
pracy nad usunięciem zniszczeń, wywołanych 
przez powódź.

ZAMACH NA PROCHOWNIĘ. W  składniej 
wojskowej w prochowni w Osowie pod Bydgo­
szczą miał miejsce tajemniczy pożar, który stra­
wi! doszczętnie szopę, położoną tuż obok procho­
wni. Gdy pożar został zlikwidowany, wśród zgli­
szczy znaleziono ńawpół zwęglone zwłoki war­
townika ze sztyletem w szyi. Władze śledczi 
wdrożyły śledztwo, celem wykrycia sprawców 
Istnieje przypuszczenie, że to tajemniczy napast­
nicy zamordowali wartownika, a ciało jego wnie­
śli do szopy, którą następnie podpalili.

— o o o —

i  zagranico
SPOKOJNY PRZEBIEG DEMONSTRACYJ WIE 

DEŃSKICH. Pocliody demonstracyjne, urządizone 
w niedziele przedpołudniem przez „Heimwehrę’* 
i socjalistyczny „Schutzbund", miały przebieg spo­
kojny. Oddziały „Heimwehry" i pokrewnych orga- 
nizacyj wymaszerowaly o  godzinie 8’30 z placu 
Schillera do dzielnicy Meidling, gdzie przedefilo­
wały przed sw ą komendą o godzinie 13. W pocho­
dzie brały udział oddziały „Heimwehry", a nadto 
„Bund Oberiand", korpus studencki, „Deutsche Tur 
ner“, „Wehrbund" i Związek młodzieży fronto­
wej. Liczbę- uczestników oceniają na 5 tysięcy. 
W poohodzie socjalistycznego ,Sćhutzbundu“ wzię­
ło udział około 15 tysięcy osób. Oddziały „Schutz- 
bundu“ wymaszerowaly z domu socjalistycznego 
na Rechite Wienzeile przed ginach parlamentu, — 
gdzie około godziny 12 w południe przedefilowały 
przed przywódcami partyj. Odmarsz obu grup od­
był się spokojnie. Tylko przy moście Filadeifcia usi­
łowali komuniści zaatakować oddziały „Heimweh- 
ry“, policja przeszkodziła temu zamiarowi. W cią­
gu dnia przy aresztowano około 70 komunistów, 
przeważnie za nieprawne noszenie broni

FAŁSZOWANIE BILANSÓW NA ROZKAZ 
WŁADZY. W piątek toczyła się przed sądem pra­
cy w Berlinie sprawa, wytoczona przez proku­
renta subwencjonowanego w swoim czasie przez 
ministerstwa Reichswehry Towarzystwa filmowe­
go „Phoebus", Murscha, przeciwko towarzystwu o 
odszkodowanie, ponieważ Mursch został zwolnio­
ny ze służby, bez uprzedniego wypowiedzenia, 
pod zarzutem sfałszowania bilansu w jednym z 
miesięcznych okresów bilansowych. W jednym z 
bilansów miesięcznych, w którym Towarzystwo 
poniosło cztery miliony marek straty, Mursch wy­
kazał tylko 20 tysięcy marek strat; Skarżący pro­
kurent oświadczył, że fałszywe zestawienie bilan­
su sporządził za wiedzą i wolą zarządu Towarzy­
stwa i głównych akcjonarjuszów, którymi były: 
ministerstwo Reichswehry i Tow. akcyjne „Ligno- 
sa“. Przedstawiciele ministerstwa Reichswehry po­
twierdzili oświadczenie prokurenta, któremu sąd 
przyznał odszkodowanie w wysokośoi 52 tysiące 
marek-

PRZECIW OSOBISTEJ POLITYCE W SZKO­
LE SZTUK PIĘKNYCH. W Kownie zaszły nie­
zwykle znamienne fakty, które dorzucają garść 
materiału do bardzo poważnego problemu, aktual­
nego nietylko na Litwie. Rzecz nńała się następu­
jąco: Do Szkoły Sztuk Pięknych w Kownie powo­
łano w bieżącym roku na profesorów kilku no­
wych ludzi, przyczem względy osobiste dotych­
czasowego kierownictwa szkoły graty większą ro­
lę, niż naukowe i artystyczne kwalifikacje nowych 
profesorów. Uczniowie szkoły wystosowali w tej 
sprawie memoriał do ministra oświaty, oskarża­
jący dyrektora szkoły, Szklerisa, o zbyt osobistą 
politykę w najwyższej uczelni artystycznej na Li­
twie. W odpowiedzi na ten krok młodzieży, Szkle- 
ris usunął ze szkoły 35 uczniów. Ogół studentów 
zareagował na to strajkiem i na ogólnym wiecu 
uchwalił zwrócić się do premjera Waldemarasa z 
prośbą o powzięcie decyzji w sprawie żądań mło­
dzieży. Memoriał podpisało 140 studentów. Ponie­
waż odpowiedź od premiera nie nadeszła w okre­
ślonym czasie, ogłoszono manifestacyjny strajk w 
szkole na przeciąg tygodnia. Strajk trwa. Przypu­
szczać należy, że stanowisko młodzieży, popierane 
przez opinię sfer kulturalnych i prasę!, skończy się 
jej zwycięstwem, to znaczy, że nieodpowiedni pro­
fesorowie malarstwa i historycy sztuki, ignoranci 
w sprawach artystycznych — ustąpią miejsca lu­
dziom kwalifikowanym. Może te fakty będą ostrze- 
gawozem memento przed zbyt osobistą polityką1, 
praktykowaną w innych wyższych uczelniach ar­
tystycznych.

SAMOBÓJSTWO KATA. Kat więzienia w No­
wym Jorku „Swig-Sing" nazwiskiem John Hulbert 
zastrzelił się w piwnicy swego domu w Auburn 
pod Nowym Jorkiem. W rękach trupa znaleziono 
jeszcze rewolwer. Hulbert liczył 60 lat, a urząd ka­
ta pełnił od dwunastu lat. W tym czasie wykonał 
140 egzekucyj na krześle elektrycznem. W r. 1926 
ustąpi! i odtąd żyl zupełnie osamotniony, przez 
wszystkich unikany. Powodem samobójstwa ma 

1 być zdenerwowanie z powodu samotnego życia.
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Rada Naczelna PPS
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

Warszawa, 24 lutego.
W dniu wczorajszym rozppczęla obrjdy  Rada 

Naczelna PPS. W obradach uczestniczą towarzy­
sze: Józei Adamek. Tomasz Arciszewski, Norbert 
Barlicki, Wacław Boczkowski, Kazimierz Czapiń­
ski. Kazimierz Dobrowolski. Kazimierz Domosław- 
ski, Józef Dziuba. Józef Dzięgielewski, Wawrzy­
niec Galaj, Stanisław Garlicki, Józef Haluch, Artur 
llausner. St. Karpiński, Dorota Kluszyńska, Steian 
Kopciński, Adam Kuryłowicz, Franciszek Kowal­
ski. Ludwik Kustowski, Jan Kwapiński, Herman 
Lieberman. Józef Machej, St. Martynowski, St. 
Nehryng. Mieczysław Niedziałkowski, Karol Neu- 
bauer. Antoni Pająk, Pawełek, Zygmunt Piotrow- 
ski, Adam Prager, Kazimierz Pużak. Tadeusz Re­
sor, Henryk Slawik, Ludwik Śledziński, Anton! 
Szczerkowski, Wilhelm Topinek, St. Turtoń, Leon 
Wasilewski, Antoni Wąsik, St. Woszczyńska, Zy­
gmunt Zaremba, Edward Zawadzki, Zygmunt Żu­
ławski.

Z pośród zastępców przybyli: tow. St. Kochań­
ski. K. Krwawicz, A. Breń. A. Walczak, Br. Ska­
łek. K. Łapiński. R. Motyka, K. Zawadzka.

Centralny Sąd Partyjny reprezentowali tow.: 
Daniel Gross, Krieger i Skarżyński.

Referaty wygłdsili towarzysze: Norbert Bariic- 
ki, Mieczysław Niedziałkowski i Kazimierz PużaK.

Przewodniczyli kolejno tow.: W. Topinek i J. 
Machej. ,

R e z o lu c je
Po dwudniowych obradach Rada Naczelna po­

wzięła następujące uchwały:
L

W  ciągu ostatnich 2 i pól lat podważone zo- 
stały  w Polsce zapomoca dekretów 
we wolności obywatelskie, łam aną jest kon­
stytucja niszczy Sie gw arancje bezstronnego 
w y m iari sprawiedliwości. G rupy rządzące 
k r a 3  od chwili przew rotu majowego po jaw-

J Kiii7i-iwaniu przez szereg miesięcy 
w s T y s S b  =i' « ak c ji apotecsno-politycznej 
X  wko demokracji i parlam entaryzm ow i, 
o pow iedz ia ły  w reszcie ostatnio -  pod p o s »- 

nrntpktu nowej kostytucjl, projektu zgło-1,5 " ' S  p r »  klub BB -  zamach 
szonego zamianę dem okratyczno-parla-
na p raw o ludu, » r n im  na
m entarnego u sJ n0W| a(Jltw0 biurokracji cy- 

w ń S ejT w o isk o w e l pod płaszczykiem samo-

w ladztw a w ystaw iając lekkomyślnie
Grupy « ą d za *eństwo Rzplitej, pragną

„a próbę rMWÓj naturalny demo-
zatam ow ać sztucznie w ładzę pan-
kracii, utrzymaćj z a « « l k ą  « «

s tw o w , w przem ysłowego i il-
PrZT o ? a z  wielkiej własności rolnej nad 

nansow ego, oraz
polską polityka .pan Rada Naczelna P PS

W 7 ”  T ń a d  zed‘ czas zasadniczego roz- 
s tw ie riz a , ze nao °  dem okraaie, odpowie-
strzygnięcia w w> głębokiego kryzysu
dzialność zas za s k tórzy  kryzys
państw ow ego sl“ d w yw otali.
ten z ca łą świado d(3a jednocześnie, że

Rada Naczelna Jnluje rzucone mu wyz- 
polski św iat pracy P . w jy w a  m asy pracujące 
w anie. Rada N aw e '"  reakcy,nych zaraa-
miast i wsi do OOP i9Wtnei demokracji
chów na same podstawy

politycznej.
„w aża za niezbędne, aby

Rada Naczelna u tyczną w Polsce zo-
•aiiro n Homnkracje P polityce Partji jakwalka o demokracje *

stała zespolona zar<^ n 0/ cj \  alką o podsta- 
też w świadomości 1 społeczne klasy ro ­
w ow e potrzeby i c*aZ . z, ch i włościańskich, 
botniczej, m as pra°°? J lle<iając z uznaniem ini- 

Rada Naczelna podkr w zakresie naj-
cja tyw ę ustaw odaw cza “  ,eczn0 .  gospodar- 
Pilniejszych zagadnie*1 • oraz w szystkim  
czych, poleca CKW * aby w całej swej 
organizacjom p arW ny ’ ściśle zasady, że 
działalności przestrzega społeczna P P S  sta- 
w alka polityczna i v' a cajość.
nowi jedną nierozerwalna

Rada Naczelna stw ierdza, że walka o de­
mokrację i walka o dążenia i potrzeby spo­
łeczne klasy pracującej nie mogą być w żad­
nym wypadku ograniczone do ram  działalności 
parlamentarnej. W ysiłek całej Partji skierow a­
ny być musi na zorganizowanie w kraju wiel­
kiej akcji masowej w obronie dem okracji i spo­
łecznych praw  ludności.

IV.
Rada Naczelna polecając CKW utrzym anie 

nadal ścisłego współdziałania z klasowym  ru­
chem. zawodow ym  i ustalenie w spółpracy z 
partjami socjalistycznemi tzw . mniejszości na­
rodowych, stw ierdza zarazem  że P PS  ma obo­

Czy zm iana m inistra skarbu?
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu1*)

Warszawa, 25 lutego.
Powszechną uwagę zwróciły konferencje, które 

premjer Bartel odbył wczoraj w Belwederze z mar 
szałkiem Piłsudskim, a następnie z ministrem skar­
bu p. Czechowiczem 1 posłem prot. Krzyżanowskim. 
Konferencje te łączą z jutrzejszem (wtorkowem)

Tajemnicze strzały do szofera taksówki
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu11)

W arszaw a , 24 lutego.

Dziś rano o godzinie 8*30 do oczekującej doroż­
ki samochodowej na placu Lubomirskich podeszło 
jakichś trzech nieznanych mężczyzn, którzy kazali 
się wieść na przedmieście Grochów. Na drodze po 
prawej stronie Wisły, w miejscu zupełnie o tej po­
rze bezludnem, tajemniczy pasażerowie polecili szo

LOSY TROCKIEGO
Wiedeń, 25 lutego (PAT). Dziennika donoszą z 

Paryża: Korespondent „Petit Parisien** w Konstan­
tynopolu donosi, że w sobotę wieczorem widział 
Trockiego w towarzystwie syna na przedmieściu 
konstantynopolitańskiem Pcra. Trocki wstąpił do 
księgarni i zakupił kilka książek. Towarzyszyli mu 
policjanci. Trocki wygląda bardzo dobrze. Zapyta­
ny o swe najbliższe plany, Trocki oświadczył, że 
jeszcze nic nie postanowił.
KATASTROFA KOLEJOWA W JUGOSLAWJI
Wiedeń, 25 lutego (PAT). Dzienniki donoszą z 

Białogrodu: W nocy z soboty na niedzielę najechał 
I pociąg pospieszny „Orient Simplon" na otwartym 
i torze na pociąg towarowy, niedaleko stacji Slo- 

vcnski Bród. Lokomotywa pociągu pospiesznego 
i kilka wagonów pociągli towarowego zostały u- 
szkodzone. 2 pasażerowie pociągu pospiesznego po-

PRZEGLĄD LITERACH!
Prot. Feliks Fldriński: „GÓRNICKI O WYCHO- 

WANIU FIZYCZNEM W POLSCE XVI WIEKU**.
Wychowaniu współczesnemu przyświeca coraz 
wyraźniej ideał równomiernego rozwoju jednostki 
pod względem duchowym i fizycznym. Młodzież 
pod naciskiem starszych a także samorzutnie gar­
nie się coraz chętniej do sportów. Znika z hory­
zontu przedwojenny typ młodocianego intelektua­
listy. którego plecy, przygarbione ośmioletniem 
ślęczeniem nad książką, rozprostowywała nierzad­
ko dopiero jednoroczna służba w armji zaborczej. 
Jeśli wychowanie dzisiejsze dąży do osiągnięcia 
harmonji.ducha j ciała, to młodzież raczej skłonna 
jest zwichnąć tę harmonię na rzecz wysiłku fi­
zycznego.

W chwili obecnej bardzo aktualną wydaje mi 
się rozprawka p. Fidzińskiego pt. „Górnicki o wy­
chowaniu fizycznem w Polsce XVI w.“, która 
przypomina nam, że „nowoczesne" postulaty pe­
dagogiczne znane już byty u nas w wieku XVI.

Z wieczystej rytmiki prądów umysłowych i ich 
praktycznych uroszczeń wypływa zawsze i wszę­
dzie stara prawda.: Nic .nowego pod słońcem. — 
Grecki ideał harmon.jnego rozwoju zatoną! w za­
lewie średniowiecznej ascezy, której przeciwsta­

wiązek skupić dokoła siebie w imię obrony 
demokracji w szystkie szczerze dem okratycz­
ne żyw ioły społeczeństw a polskiego.

Rada Naczelna uznaje istniejące na terenie 
Sejmu porozumienie ZPPS, klubu P SL  „W y­
zwolenia** i klubu Stronnictw a Chłopskiego za 
ośrodek naturalny 'takiego skupienia.

V.
Rada Naczelna stw ierdza, że sytuacja poli­

tyczna w  Polsce dojrzała już najzupełniej do 
postaw ienia na porządku dziennym sp raw y  na­
rodowościowej w myśl program u narodow o­
ściowego PPS . R ada Naczelna poleca CKW  i 
Z PPS podjęcie odpowiedniej akcji.

VI.
Rada Naczelna przyjm uje do zatw ierdzającej 

wiadomości spraw ozdanie CKW i ZPPS.

głosowaniem w Sejmie nad wnioskiem o postawie­
nie ministra skarbu p. Czechowicza w stan oskar­
żenia z powodu przekroczeń budżetowych za r. 
1927-28. Powszechna panuje opinia, że w razie ustą­
pienia p. Czechowicza czy w wyniku glosowania 
czy z innego powodu prof. Krzyżanowski upatrzo­
ny jest na jego następcę.

terowi zatrzymać taksówkę. Gdy kierowca spełnił 
to życzenie, jeden z mężczyzn wyfiierzył do niego 
z rewolweru, każąc mu równocześnie podnieść rę­
ce do góry. Szofer nie tracąc przytomności, podbił 
Tewolwer napastnikowi. Równocześnie padł strzał, 
raniąc kierowcę samochodu lekko w  ramię. Mimo 
rany, szoferowi udało się ujść napastnikom.

W sprawie tajemniczego napadu policja prowa­
dzi dochodzenia.

nieśli lekkie rany. Powodem zderzenia był defekt 
w lokomotywie pociągu towarowego, skutkiem któ­
rego pociąg ten musial się nagle zatrzymać na to? 
rze.

U C IE C Z K A  Z A FG A N IS T A N U
Nowe Delhi, 25 lutego (PAT). Do Peszawąan 

przybyło samolotami 27 osób. Wśród przybyłych 
znajduje się cały persona! poselstwa francuskiego 
i włoskiego, oraz część personelu angielskiego. — 
Reszta członków poselstwa angielskiego będzie e- 
wakuowana w dniu dzisiejszym. '

Wiedeń, 25 lutego (PAT). Dzienniki donoszą z 
Londynu:. Wczoraj, przybyli do Peszawaru w szy­
scy członkowie poselstwa francuskiego i włoskie­
go, tudzież kilku członków’ poselstwa angielskiego. 
Reszta personalu poselstwa angielskiego opuści dziś 
Kabul. Niemiecki konsul generalny von Plessen od­
leciał wczoraj do Kabulu. Lot ten tłumaczą tern, 
że między Niemcami zajętymi w  Kabulu a Habfbul- 
lahem powstały różnice zdań i że Niemcom zaka­
zano opuścić Kabul przed załatwieniem tych spor­
nych kwestyj.

wiały się jedynie jednostronne ideały wychowania 
rycerskiego, aby epoka Odrodzenia mogła wskrze­
sić go i przywrócić dla swych praw, uciemiężone 
w imię ducha, dało.

Śmiałą ręką przeszczepia Górnicki włoskie za­
patrywania na grunt polski i jakaż już olbrzymia 
przepaść pomiędzy nim a Rejem. U Reja łatwo 
zrozumiała skłonność do zacieśnienia horyzontów 
umysłowych na rzecz wyszkolenia rycerskiego, u 
Górnickiego dążenie do wszechstronności, tak zna­
miennej dla ludzi Odrodzenia. W swym dworzani­
nie pragnie on ujrzeć ideał cnót, zalet towarzy­
skich. wykształcenia, bo „nikomu bardziej uczo­
nym być nie przystoi, jak żołnierzowi", a zarazem 
siły i zręczności fizycznej.

Na te ostatnie postulaty zw ródt uwagę p. Fi- 
dzióski w swej pracy. Z ogromną troskliwością 
zestawił tekst włoskiego oryginału z polskim prze’ 
kładem, wykazując, że „Dworzanin" nie jest me- 
chanicznem przeniesieniem stosunków zagranicz­
nych na teren polski, lecz odzwierciadla istotny 
stan wychowania fizycznego w naszej ojczyźnie, 
obok ustępów propagujących pewne ćwiczenia, po­
znane gdzieindziej a  zdaniem naszego humanisty, 
pożyteczne dla polskiej młodzieży. Wartość ksią­
żeczki podnosi również bardzo staranne objaśnie­
nie terminów technicznych oraz istoty niektórych 
ćwiczeń, na podstawie obfitych zestawień z inne- 
mi źródłami. (j,.).
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W rękach zbrodniarza
PRZESTROGA DLA KANDYDATEK NA 

GWIAZDY FILMOWE
W sądzie okręgowym w Częstochowie — jak 

podają dzienniki warszawskie ina wkrótce być roz­
patrywana sprawa, która zniszczyła młodą egzy­
stencję. Sprawa na tle rozgorączkowanej fantazji 
triumfami gwiazd ekranu. Oto młodziutka córka 
pracownika kolejowego w Warszawie, posiadają­
cego swoją nieruchomość przy ul. Kurpiowskiej, 
poczuła w sobie powołanie do sztuki filmowej... 
Ażeby dać się poznać i poczynić odpowiednie zna­
jomości zaczęła Stefanja Sw. uczęszczać do róż­
nych kawiarń na dancingu

W jednej z nich poznała się z niejakim Boreckim, 
który podał się za artystę filmowego. Tak pożą­
dany znajomy zaczął się w dodatku żywiej inte­
resować aspirantką do filmu i niebawem oświad­
czył się o jej rękę. Potrafił on od ojca narzeczonej 
przed samym ślubem, który miał się odbyć we 
Lwowie, zainkasować 3.000 zł. tytułem posagu, 
poczem istotnie oboje młodzi wyruszyli do Lwo­
wa.

Pieniądze rychło przetrwonił rzekomy artysta. 
Żyć musiał z naciągania różnych ludzi, aż wresz­
cie po pobycie w Przemyślu dowędrował do Kra­
kowa. Chciał się koniecznie dostać do Warszawy, 
gdzie ojciec dla młodej pary urządził był miesz­
kanko. Marzył o dalszem wyzyskiwaniu ojca Ste­
fanii, A gdy to przychodziło z trudnością, wpadł 
na myśl sprzedania mieszkania za 1.800 zł.

Ale najbardziej zbrodniczą kartę w  życiu Borec­
kiego stworzyła właśnie podróż z Krakowa do 
W arszawy. Nie mając na bilety kolejowe i przy­
zwyczaiwszy się do oszukańczych praktyk, B. za­
mówił... taksówkę do W arszawy. Gdy jednak w 
drodze szofer, chcąc się upewnić, że pasażerowie 
jego są wypłacalni, poprosił podczas postoju, spo­
wodowanego pdlrzebą drobnej reparacji, o zapłatę, 
B. wywołał z nim awanturę, podczas której ugo­
dził go kamieniem tak silnie, że szofer, trafiony w 
głowę, padł na ziemię. Wtedy w oszuście obudziła 
się chęć ograbienia obezwładnionego człowieka. 
Zdarł z niego skórzaną kurtkę, zabrał posiadane 
przezeń 10 zł. i ściągnął mu pierścionek z palca. 
Ponieważ jednak obrabowany dawał znaki życia, 
Borecki strącił go następnie do rzeczki (pod Wie- |

luniem) poczem, zdjąwszy licznik z maszyny odje­
chał. W drodze jednak, gdy wyczerpała się ben­
zyna, porzucił auto i autobusem dotarł do Łodzi, 
skąd „na gapę" przyjechał do Warszawy.

Różne oszustwa, które popełnił B. spowodowa­
ły, że w ślad za nim posypały się listy gończe. 
Równocześnie organy śledcze wszczęły poszuki­
wania za nieznanym mordercą szofera. Dwukrot­
nie aresztowany skutkiem listów gończych — mi­
mo, że ciągle zmieniał miejsce pobytu — zdołał 
Borecki zbiec. Wreszcie aresztowany w W arsza­
wie na żądanie policji łódzkiej za kradzież 1 za 
ucieczkę z pod eskorty w Brzezinach, został roz­
poznany i jako sprawca mordu na osobie szofera. 
Zdradziło go malowidło, wytatuowane na ręce, a 
zauważone przez włościan z chaty, gdzie zatrzy­
mał się do rana, gdy w aucie zabrakło benzyny, 
po którą mieli się podróżni udać do miasteczka, 
skąd już nie zgłosili się wcale.

Tak w bagno hańby i zbrodni dostało się dziew­
czę, które marzyło o srebrnym ekranie a nie zdo­
było przedtem doświadczenia życiowego. Dodać 
jeszcze tu można, że B. był człowiekiem żonatym.

Łańcuch prasowy Naprzodu
Wezwany składam na fundusz prasowy „Na­

przodu" 2 zł. 50 gr. i wzywam kolegów Pikuś- 
Bednarczyka Zbigniewa. Czerbaka Jerzego, Tyra- 
lewskiego Karola, Madeja Mieczysława, Urbań­
skiego Stefana do złożenia tejże kwoty’.

Adolf Niziński.
Komitet PPS  i TUR Wieliczka jako czysty do­

chód z zabawy zł. 26.

Zwiozkl I zgromadzenia
POSIEDZENIE ZARZADU MURARZY KRA­

KOWSKICH odbędzie się we środę 27 bm. o go­
dzinie 5 popołudniu w sekretariacie murarzy (ofi­
cyny II p. na prawo).

Z G R O M A D Z E N IE  M U R A R Z Y  K R A K O W S K IC H
odbędzie się we czwartek 28 bm. o godzinie 10-tej 
przedpołudniem przy ul. Dunajewskiego 5. Sprawy

nader ważne. Zarząd krakowskiego oddziału Zwią­
zku robotników budowlanych uprasza towarzy­
szów o liczny udział.

REPERfEAR
TEATR IM. J SŁOWACKIEGO

W torek: „Niespodzianka".
Środa: ..Niespodzianka".
Czwartek: „Niespodzianka".

TEATR REWJOWY „GONG"
Codziennie: Rewja .Kraków zezem".

KINOTEATRY
Bagatela: .P ryw atne życie pięknej Heleny". 
Corso: „SOS" („Na stokach cytadeli").
Nowości: „Rudowłosa grzesznica bez grzechu". 
Promień: „Czerwony bies".
Sztuka: „Rapsodja węgierska".
Uciecha: „Amor na nartach".
Wanda: „Czarna róża".
W arszawa: „Dom upiorów".

WYKŁADY TUR
(ul. Dunajewskiego 5, III p. — sala odczytowa).
Wtorek 26 lutego: Wieczorek eksperymentalny. 
Czwartek 28 lutego: Pogadanka o projekcie kon­

stytucji BB.
Sobota 2 marca: Pogadanka o projekcie konsty­

tucji BB.
R A DJO K R A K O W S K IE  

Wtorek 26 lutego
11.56: Sygnał oz as u. hejnał z wieży Mariackie! ko­

munikat lotniczo-meteorologtęzny. 13.10: Koncert z płyt 
gramofonowych. 13.00: Komunikat rolniczy. 14.50: Ko­
munikaty: meteorologiczny i gospodarczy. 16.15: Audy­
cja z  Warszawy dla dzieci. 17.00: Przegląd geograficzno- 
gospodarczy, — wygłosi dr. Ormicki. asystent Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego. 17.25: Praktyczna wskazówki o 
umiejętnem obsługiwaniu radioodbiorników lampowych 
i przyczyny złego działania: Ul Anteny — wygłosi p. 
Jan Kazirod. 17.55: Koncert z Warszawy. 18.35: Recy­
tacje poetyckie z Katowic. 18.50: Rozmaitości 19.10: 
„Osobistości historyczne w anegdocie ówczesnej Napo­
leon jako cesarz" — wygłosi p. Adam Abdank. 19.35: 
Komunikaty. 19.50: Opera z Poznania Verdiego „Bal 
maskowy". 22.00—22.30: PAT, komunikaty z W arsza­
wy i retransmisje ze stacyj zagranicznych na aparatach 
„Marconi".

PRZETARG.
M agistrat m. Łodzi ogłasza publiczny przetarg na wykonanie robó t 

wodociągowych i kanalizacyjnych w  K o lon ji Mieszkaniowej na Polesiu 
Konstantynowskiem w  Łodzi.

O fe rty  mogą być składane ty lko  na całość robót, objętych sporzą- 
dzonemi przez M agistra t projektem  i  kosztorysem.

O  budowę ubiegać się mogą ty lko  przedsiębiorstwa i firm y zare­
jestrowane.

O fe rty  pisemne na oryginalnych ślepych kosztorysach, całkowicie 
wypełnionych, odpowiadające zatwierdzonym przez M agistrat m. Łodzi 
w  dn iu  14 lutego 1929 roku „W arunkom  Przetargu", należy składać 
w  W ydziale B udow nictw a M agistratu m. Łodzi, Plac W olności N r. 14, 
pokój N r. 44, do dnia 8 marca 1929 roku  w ł. do godziny 10-ej rano 
w  kopertach podwójnych, zalakowanych pieczęcią firm ow ą, każda z na 
pisem: „O fe rta  do przetargu, mającego się odoyć dnia 8 marca 1929 
roku, na robo ty  wodociągowe i  kanalizacyjne na Polesiu Konstanty­
nowskiem* i  podaniem nazwy oferującej firm y i je j adresu; z kopert 
tych wewnętrzna będzie zawierała samą ofertę, zewnętrzna zaś prócz 
wyżej wspomnianej koperty pow inna mieścić w  sobie także dowód 
złożenia wadjum  na rz tcz M agistratu m. Łodzi w  wysokości dwudziestu 
pięciu (25) tysięcy złotych. W adjum  to  w inno być złożone w  gotow iźnie 
w  listach gwarancyjnych Banku Gospodarstwa Krajowego lub też 
w  papierach procentowych i  innych wartościach, przewidzianych 
w  punktach: 2, 3 i  4 § 1 O kó ln ika  M inisterstwa Skarbu L. DO P. 
5284/111. z dnia 10 go września 1927 roku podług skali procentowej ich 
kursu, ustalonej w  tym  O kó ln iku .

Oprócz tego najpóźniej do godziny 13 ej dnia 7 marca 1929 roku 
pow inny być dostarczone do gmachu M agistratu, Plac W olności N r. 14, 
przewidziane § 9 „W arunków  Przetargu" wzory, opatrzone w  sposób, 
trw a ły  i  wyraźny nazwą firm y.

O  godzinie 10-ej m in. 30, dnia 8 marca 1929 roku  Komisja dokona 
oględzin wzorów, dostarczonych przez firm y, o godzinie zaś 12 ej tegoż 
dnia w  sali posiedzeń M agistratu przy Placu wolności N r. 14, pokój 
N r. 24, odbędzie się otwarcie ofert.

O fe rty , nie odpowiadające warunkom  przetargu lub złożone po 
term inie, nie będą rozpatrywane.

W arunk i przetargu, w arunki techniczne, ślepy kosztorys i  pro jekt 
um owy można otrzymać od dnia 22 lutego 1929 roku w  godzinach 
b iu row ych w  Wydziale Budow nictw a M agistratu m. Łodzi, Plac Wolności 
Nr. 14, pokój N r. 51 —  za opłatą zł. 2 0 — . Tamże można obejrzeć 
projekt.

MAGISTRAT m. ŁODZI.mRWFFWłwmłmwrm

WYPOŻYC Z ALNIA (SIWEK
Czytelnia nauko- 
wa i beletrystycz­

n e j /  na. Ki asów , ulica
św . .Jana L. 8. 

posiada stale wszelkie no­
wości powieściowe. Bogaty 
dział naukowy i dla mło­
dzieży. Miesięczniki. Wy­
syłka na pruwincię w prak­
tycznych lekkich skrzyne­
czkach. Warunki przystę­
pne. Ulgi dla rT. Urzęd­
ników państw., akademi­
ków i studentów. Katalog 
2 złote. 1298

Najnowsze materiały na

F IR A N K I
poleca faoryka firanek MI­
CHAŁ WEITZ, Kraków, ulica 
Grodzka L. 71. obok Wawelu

(końcowy sklep) 1370

Zanim zwfłMs* w °<ky-u d l l l l l l  gnanie zrujnowa­
nego zdrowia, zażądaj bez­
płatnej bioszury O ziołach 
leczniczych- . — N ie zawie­
dziesz sięl Tysiące cudownie 
uleczonych! Adres: Liszki, 

Apteka.

Wyjazd do Warszawy zbyteczny!
Załatwiamy wszelkie zlecenia w  sądach, urzędach 

państw o »ycn  i  komunalnych, instytucjach finansowych 
i wszystkich innych w Warszawie, całej Polsce i zagranicą.

Legalizacje dokumentów, sprawy konsularne, spad­
kowe, poszukiwanie rodzin, etc.

Interwencje, zastępstwa, Dorady informacje, pośred­
nictwo we wszelkich sprawach. Windykacje w eksli. Egze­
kwowanie należności. Wywiady.
BIU R O  „P O M O C  P R A W N O -H A N D L O W A "  

Warszcwa, Nowy-Świat 28. 
Korespondenci w każdej miejscowości potrzebni. 

Znaczek pocztowy na odpowiedź — pożądany.

Kursy samochodowo-motocyklowe
ST . SZ Y B O W IC Z A , K r a k ó w ,  A r j a ń s k a  L . 1 . 
Ważne dla zamiejscowych 1 Przez zastosowań e naj­
nowszych zdobyczy technicznych, czas trwania na­
uki ograniczony do sześciu tygodnL — Przed wpi 
saniem zwiedzajcie nasze urządzenia szkolne. — 

Wpisy i informacie codziennie.

P ra c o w n ia  ta p ic e r s k a
ALEKSANDRA KONTURKA

b. k ie ro w n ik a  F irm y  K. DUDZIAK w Krakowie 
Krakóar-Zwiorzyniac, Kotciuszkł L. 45.
Wykonywa wszelkie roboty w zakres ten wchodzące. 

Szybko, solidnie, tanio — za gotówkę i na raty.

Sensacyjne w yjaśn ien ie  Sensacyjn e w yjaśn ien ie
o s tra c e n iu  n ie w in n ie  p o s ą d z o n e g o  

J a k u b o w s k ie g o  w  N ie m c z e c h
W ydanie w  broszurkach przez L I G Ę  P R A W  C Z Ł O W I E K A

Wyłączna sprzedaż na całą Polskę:

Fa. E. STOERING i Ska, Poznań, Wrocławska 3 3 /3 4 .
C e n a  z ł .  1*50 za poprzedniem nadesłaniem w  znaczkach.

' Dla odsprzedających udzielamy w ysoki rabatJ’  t-a. t ,  61 u t
Cena :

Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarządem Henryka Schiifa.


